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PIJCIE
Mnfl«i»aiK̂L i najtańszą

KAWĘ „SŁODOWĄ"
produkcji

Browaru M m k i e g o  i F ilr jk i  P f z s t io r i i  Słodowych Jana Gotza w Krakowie,
uL Lubicz L. 17 — tel. 100.53. 
Żądać ursaeęćftasl̂ !

„ S I E W "
Skład Maston

W KRAKOWIE,  Plac Szczepański L. 9.
poleca

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIWACZE do drzew owocowych, 

Środki chem iczne dla zwalczania szkodników  
drzew owocowych  

„N O R N I  K“ najskuteczniejsza trucizna na 
szczury 1 nornice 

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

BANDAŻYSTA,
Specjalista

Nie marnować owocu!

i  M I M I E ?
Mrabów,

uL Fiorjańska 9. TeL 120.56
poleca;

bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro­
dzie). Opaski hygieniczne, 
snspensorja i prostotrzym.

na wszystkie oni. 
w roku, dzido 

opracowane 
przez ks. Dra W 

740 stron, w ozdobnejWspaniale wina domowe
sporządzam y z każdego owocu i jagody (naw et zbo- 
ia ), n. p. T okaj, M ąlag ę , r e ń s k ie  s to ło w e  i  t. p.

D okładny podręcznik  p rzesy łam  za 80 groszy  
w znaczkach pocztowych.

C enniczek i k ró tk i opis w yrobu w in zadarm o

M .P U m B h  K rakó w , i. Tomasza 22.
(tam że do nabyc ia  ru rk i fe rm e n t,  p rasy , g ąsio ry  itd.).

G alan ta , ozdobione 366 ilustracjami,
prawie, najno wsze poprawione wydanie, cena 12 zt.

lycie ( śmierć fana Jama.
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zŁ
flnlksifl ilb ip c ?  Panilt? ^ uo Vadis)Sienkiewicza, 292 str uunąo IUłiiSoł I am o . ilustrowane w oprawie, cena 4 zt
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie

pożałuje. Wy syta:
Kslęjpa«nlla ,C zeczw «a., Reżniatów, BSahrn. eL itretie W.

2 jvnli S v i M  Falskieb



O k u lis ta .
O dbyw a się egzam in n a  lo tn ika.
— No, m łody p rzy jacielu  — m ówi egzam inato r — 

n a  lo tn isku  trzeb a  m ieć św ietny  w zrok. Czy pan  m a 
zupełn ie  dobry  w zrok?  Proszę odpow iedzieć szczerze!

— Ow... ow szem , pan ie  m ajorze, w zrok m am  
dobry , ale m uszę w yznać z p rzykrością , że jed n ą  
k iszkę m am  ślepą.

Słuszny gniew .
S ędzia : — I czem u to  o sk arżo n y  uderzy ł k on­

d u k to ra  ko lejow ego w tw a rz ?
O sk a rżo n y : —  Bo on m i p rzedziu rkow ał bilet, 

za k tó ry  zapłaciłem  drog ie pieniądze.

H u m o r  tu r e c k i .
Do pew nej m iejscow ości w A natolii p rzy b y ł no­

w y pasza. Chcąc dow iedzieć się o żądaniach ludności 
i za razem  poznać opinję o swoich poprzednikach , 
w ezw ał s ta reg o  m ieszczanina, liczącego podobno 
z g ó rą  sto  la t życia i s p y ta ł :

— Je s te ś  bardzo  s ta ry  i w idziałeś już tu ta j w ie­
lu paszów . Pow iedz mi, k tó ry  z nieb był nalepszy  
i co najlepszego zrobił dla w a s ?

— Jeden  pasza m iał do n as  p rzy jechać  z K on­
stan tynopo la . Jech a ł i jechał. W reszcie um arł w d ro ­
dze i w cale do n as  n ie  zajechał. I, na A ilaha, ten  
był najlepszy , o panie.

Polski Konsument Kupuje Wyroby Pol Produkcji Włókiennicze
T k W i  K o n k u r s ! ! !

Złotych 15 000 00 nagrody m ożecie otrzym ać, biorąc  
ndzial w  konkursie , zorganizow anym  przez firm ę

Polska Prodttbc.
1 Nagroda 600 zł. w gotówce
2
3

150 zł. 
100 zł.

Humor angielsku
Z kogo szydżi A nglik ? P rzedew szystk iem  ze 

sw ego pobra tym ca, Szkota.
W  tram w aju  kolei e lek tryczne j w E d y n b u rg u  

jed en  z pasażerów , oczyw iście Szkot, podaje  k o n d u k ­
torow i bilet.

K onduk to r ogląda b ile t uw ażnie i w reszcie  o- 
św ia d c z a :

— Co to  je s t ? Pan m i dał b ile t tram w aju  kon­
nego  z 1895 ro k u ?

— T ak  — odpow iada S zko t z flegm ą — ale to  
je s t b ilet p rzes adkow y. Nie zdążyłem  go w ykorzy­
stać, bo byłem  do tego  czasu w A ustralii.

Czystość.
Moi yc zaproszony  je s t do sw ej ciotki n a  kolację- 

M iędzy innem i podano  do sto łu  ta le rz  kw aśnej k a ­
pusty . M oryc gołą ręk ą  b ierze  porcję  k ap u sty  i ła ­
du je  do gęby . C iotka zaw stydzona, gdyż w ięcej gości 
by ło  p rzy  stole, s tro fu je  siostrzeńca.

— M orycku kochany , — m asz przeci widelic, 
n a  co ty  jesz  z rę k a m i?

— Nie szkodzi — mówi M oryc, b io rąc  już  d rugą 
p o rc ję  — ja  sobi jeszcze dziś n ie m ył ręce, to  oni 
si m ogą tro ch ę  zasm arow ać.

a W łóblenn'cza“
4 Nagrcda 70 zł. w gitówce
5 ,, 50 zł. „ „
6 „ 30 zł. „ „

oraz za 14.000 zł. nagrody towarowe
w postaci kuponów materjałów orygi­
nalnie bielskich na ubrania męskie i 
damskie, wyprawy ślubne i dnio war­
tościowych premij.

Zamieńcie miejsca niżej podanych 
kart w ten sposób, że zliczając serca 
trzech kart jednego rzędu, otrzymacie 
ogólną ilość 15 serc dla każdego rzędu 
poziomego lub pionowego.

Każdy Czytelnik, który w ciągu 8-miu 
dni nadeślenamprawidłowe rozwiązanie 
(naklejone na papierze) wraz z zamó­
wieniem na 1 lub więcej z niżej wy­
mienionych kompletów, otrzyma w 
paczce jedną z nagród.

W celu zjednania sobie stałych klientów, ogłosiliśmy wielki 
konkurs z nagrodami pieniężnymi oraz obniżyliśmy ceny na­
szych kompletów na okres krótki do poziomu dotychczas na 
rynku polskim nienotowanego.

Nasze komplety reklamowe. — Olbrzymia zniżka ceni!!
TYLKO  ZA ZŁ. 11 g r. 90 

wysyłamy: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie, 
pełnej podw. szerokości (najnowsze wzory bielskich kamgarnów) 
lub 1 ubranie męskie gotowe, gładkie lub deseniowe o dobrem 
wykończeniu, od Nr 46—52 (według żądania), 1 pulower-swetr 
męski w dobrym gatunku o wzorach żakardowych, bardzo mo­
dny w obecnym sezonie, 1 koszulę męską w dobrym gatunku 
z ładdnem wykończeniem satynowem, lub 1 p. kalesonów bia­
łych w bardzo dobrym gatunku, l i p .  skarpetek b. mocnych, 
1 portfel męski z trwałej skóry, 1 szal męski wełniany w mo­
dne desenie, 1 krawat jedwabny w najnowsze desenie i 3 chus­
teczki męskie do nosa z kolorowym szlakiem. Ten sam komplet 
w gatunku lepszym zł. 13 gr. gr 90, zaś w gatunku najlepszym 
zł. 15 gr. 90.

TYLK O  ZA ZŁ. 11 g r. 95.
wysyłamy: 4 metry modnego materjału o najnowszem wyrobie 
na suknię elegancką lub 1 suknię damską gotową, modnie uszy­
tą, 1 chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne, 1 swetr-pulo-
wer damski bardzo efektowny i elegancki, 1 parę pantofli dam­
skich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską, luksusową 
madapolamową z ładnem wstawieniem jedwabnem lub 1 koszu­
lę p wełnianą, 1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu, 1 
biustonosz z jedwabnej popeliny, 1 apaszkę wełnianą lub jed­
wabną w śliczne wzory w najlepszym gatunku, 1 parę pończoch 
jedwabnych lub 1 p rękawiczek wełnianych, 1 pasek damski 
i 3 chusteczki damskie. Ten sam komplet w gatunku lepszym 
zł. 13 gr. 95, zaś w gatunku najlepszym zł. 15 gr. 95.

TYLKO  ZA ZŁ. 25 gr. 95 
wysyłamy: 1 szt. płótna białego, 17 metrów w doskonałym ga­
tunku, firmy „I. K. Poznański" Sp. Akc. na 6 koszul męskich 
lub na 9 koszul damskich, oraz na elegacką pościel, 2 kołdry 
pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na 
ścianę, tkane w najnowsze wzory, 6 m. ilaneli bieliźnianej mięk­
kiej i puszystej na wszelką bieliznę zimową, pyjamy i szlafroki 
lub 6 mtr firanki, przetkanej jedwabiem i 6 mtr płótna ręczniko­
wego trwałego lub 6 ręczników serwetowych z frendzlami. — 
Ten sam komplet w gatunku lepszym zł. 27 gr. 95. zaś w ga­
tunku najlepszym zł. 29 gr. 95.

Powyższe komplety wysyłamy zaliczeniem pocztowym. Płaci 
się przy odbiorze.
BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy takowy 
spowrotem,a pieniądze naty hmiast zwracamy. Adresować: Firma 
„ P o lsk a  P rodukcja  W łók ienn icza"Ł ódź ,  Piotrkowska 28 odd*17

Nagrody pieniężne będą rozesłane w dniu 15 października 
1936 r. Niskie ceny kompletów obowiązują tylko do dnia 10 pa­
ździernika br. po tym terminie więcej kompletów po tych ni- 
skich cenach nie wysyłamy.

Wyciąć i włożyć,do zamkniętej kopei ty lub nakleić na pocztówce
....................dnia . . . .  1936 r.

Z A MÓ WI E N I E .
Załączając prawidłowe rozwiązanie szarady, proszę o przysła­
nie mi następujących kompletów za zaliczeniem pocztowym 
wraz z należną mi nagrodą.
  komplet(y) Nr____________po zł.
Uwagi:__________________________
Mój adres:.
Imię i nazwisko:. 
Wieś___________ poczta
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Prenumerata na rok 1936: Rocznie 12 zł., półrocznie 6*40 zł., kwartalnie 3'30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracii »Roli«: Kraków, ul. Rzeczna 13. 
lOlltl pOCItOW# W PoIlCt: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w C zechosłowacji Praga P oczt. Urząd Czekowy 500.868

Z a b o b o n y .
.dzisiejszym  w ieku postępu  n au k i ta k  sa ­
uno  is tn ie je  bardzo  w iele zabobonów  jak  
| i w zam ierzchłych czasach. P rzesąd y  igno­
ru ją  w ykszta łcen ie i in te ligencję  i często 
k ieru ją  w sposób zupełn ie  n iew ytłum aczo­

ny  i fan ta s ty czn y  czynam i ludzkiem i.
Ż aden człow iek n ie  je s t w olny od zabobonów , 

aczkolw iek często nie cbce się do tego p rzyznać , lub 
naw et n ie  w ie o tem , a  jedyn ie  w podśw iadom ości 
prow adzi swój tajem niczy  żyw ot „pechow e d n i“, „zły 
w zrok", „zap atrzen ie  się"  i inne tajem nicze znaki. 
Często spo tykam y jednak , i to  ludzi ta k  n a  wsi ja- 
ko też i w m ieście w e w szystk ich  sferach , naszp iko­
w anych w prost przesądam i, k tó rzy , w ychodząc z do. 
m u, bacznie śledzą każdego ko ta, aby  im ty lko  d ro ­
gę n ie przebiegł, n ie  w itają  się p rzez p róg  i t. p.

Są p rzesądy  ogólno-ludzkie, są  zabobony osobi­
s te  lub rodzinne, są  wreszcie zaw odow e.

N iew yczerpanym  źródłem  zabobonu je s t m edy­
cyna ludow a. W e w szystk ich  czasach is tn ia ły  i n a ­
dął is tn ie ją  napoje m iłosne, p rzy rząd zan e  często 
w sposób najbardzie j fan tastyczny , n iek ied y  bardzo 
rom antyczny , gdy należy  w noc św ięto jańską zebrać  
o północy lub gdy gw iazda p o ran n a  zabłyśnie, kw iat 
paproci, liść m en ian tu  i ta k  bez końca.

. M niej poetyczny  je s t sposób leczenia alkoholików 
p ian ą  z u s t zm arłych, lub  epilep tyków  zm urszałem  
drzew em  z tru m n y  dziew icy zm arłej w w iosenne 
zrów nanie dn ia z nocą. L eczenie niedźw iedziem  lub 
wilczem  sadłem  jest nam  znane  z pow ieści, m niej 
znany jes t fakt, że se tk i ludzi leczy się psim  sm al­
cem  n a  choroby  płuc.

Liczne są  rów nież p rzesądy  w przęstęp-

dw ie grupy. Je d n a  g ru p a  — gdzie sam  czyn przeJ 
stępczy  dokonany  je s t w sk u tek  zabobonu. D ruga g ru ­
p a  — gdy p rzestęp stw u  tow arzyszy  jak iś p rzesąd  
z tej czy innej p rzyczyny .

W śród  w ielu ludów  E u ro p y  istn ie je  w iara  w ta ­
jem nicze w łaściw ości k rw i m ałych dzieci p rzy  odszu­
k iw an iu  skarbów  u k ry ty ch . Z resztą  sam o szukan ie  
skarbów  (kw iat paproci) je s t n iedającym  się w yp le­
n ić  zabobonem . Z nane są  n a  w yspie Sycylji w 1894 
ro k u  zam ordow ania raz  24 i d rug i raz  20-tu m ałych 
dzieci dla odszukan ia skarbów  po jakim ś herszcie 
bandytów .

Na W ęgrzech i w Bośni u ży w an e  są  św iece 
z tłuszczu dzieci, k tó re  w skazują, czy k toś w dom u 
jeszcze czuw a. S erce now orodka, zjedzone jeszcze nie 
ostygłe, udziela  n ad n a tu ra ln e j m ocy niew idoczności 
i zręczności. T ak  sam o n iew idocznym  sta je  się czło­
w iek podczas k radzieży , gdy używ a św iecy posm aro­
w anej k rw ią  kob iety  zm arłej p rzy  u rodzen iu  bliźniąt.

W Niem czech rozpow szechnionym  je s t zabobon, 
że dom budow any na n iepew nym  gruncie, je s t tem  
m ocniejszy, im więcej w  nim  kradzionego  m aterja łu . 
W różki m ają  p rzy  sobie kaw ałek  kradzionego  d rze­
wa. K radziona p asza  służy  koniow i. S kradzione z m ły­
n a  pasy  od w orków  są  „św ietnym  środk iem " na  zwi­
chnięcia i ru p tu ry .

Jeszcze bardziej rozpow szechnione są  zabobony 
p rzy  popełn ien iu  innego  rodzaju  p rzestęp stw a. Są 
to  p rzedew szystk iem  p rzesąd y , dotyczące pozosta­
w ienia śladów  po sobie. P ra s ta ry  je s t zw yczaj w śród 
złodziei i w łam yw aczy pozostaw ienia n a  m iejsca  k ra ­
dzieży sw ego kału. P rzestępcy  pozostaw iają też  cza­
sem  um yśln ie  ślad  nóg, ręk i lub  części odzieży.

Na całej kuli ziem skiej rozpow szechnione jest
w ierzenie, że k rew  ofiary  przyciąga zbrodn iarźafz pó-ołurn. yw 919 fes . , ąisDOlf7 oTH JSgtew rotem  n a  m iejsce p rzestęp stw a. A by się uw olnić
90>.l8g9vW«gic*negD awpływą pęzelapej krwi ofiarŷ .
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zbrodn iarz pozostaw ia coś z siebie p rzy  zw łokach 
zabitego.

Do najbardzie j zabobonnych ludzi na leżą  złodzie­
je  zawodow i, fa łszerze, oszuści. Już  w w iekach ś re ­
dnich  znane  by ły  ta lizm any  złodziejskie, „chroniące" 
p rzed  schw ytaniem . Był to  p rzew ażn ie k o rzeń  m an ­
d ragory . C iem ierzyca „u łatw ia" o tw ieran ie  zam ków . 
S ą tez  ta lizm any  m niej niew inne.

P alec  w skazu jący  n ieboszczyka, k tó ry  przez 9 ty ­
godni p rze leża ł w grob ie i został w nów  księżyca 
w ykopany , „pozw ala" n a  zupełn ie  bezp ieczne w ła­
m anie, bez obaw y obudzen ia  n aw e t psa. Zabobon

M. SYNORADZKi.

C Z A R N Y  R O K .
Powieść z X V II stulecia. (Ciąg dalszy).

Jęk n ę ła  boleśnie, łzy o tarła , k tó re  się n a  zap a­
dłych oczach zaszkliły . A niela p a trzy ła  n a  nich zdzi­
w iona. W ięc n ie  w szyscy  ją  o taczający są  pozbaw ieni 
se rc  poczciw ych, są  pom iędzy nim i rów nie a  bodaj 
chociaż w części nieszczęśliw i. O dkrycie to  dodało jej 
o tuchy , uczuła się rzeźw iejszą. J a k  b łyskaw ica przez 
głów kę podczaszanki p rzesu n ęła  się m yśl nadziei.

*
D zień za dniem  m ijał. H riszkę szał jak iś napadł. 

P ił od św itu  do nocy, zalew ał pam ięć, jak b y  go su ­
m ienie gryzło . S ta ru szk a  żona jego m ilcząc w zdychała, 
O stap p a trzy ł n a  bezprzy tom nego  ojca ponuro . A niela 
siedziała w izdebce n a  św iat n ie  wychodząc. N adzieja 
jej w zrasta ła  z każdem  dniem . C hętniej te raz  rozm a­
w iała ze s ta ru szk ą , jak  n ie m niej z m łodym  O stapem , 
k tó ry  codziennie do izdebki zachodził pod rozm aity ­
mi pozoram i. H riszko leżał w sąsiedniej kom orze pi­
jany , żona jego, sy n  i A niela we tro je  narzeka li 
p rzed  sobą, skarży li się, w zdychali nad  n ieszczęścia­
mi sw ojem i.

O śm ielona podczaszanka codziennie w iększej n a ­
b ie ra ła  o tuchy . B yła pew ną, że się po trafi uwolnić. 
Nie śm iała jed n ak  głośno z p ro śb ą  o pom oc się od­
zyw ać.

— Cóż bo ze m ną z ro b ią ?  — m yślała. Siedzę 
darm o, n ik t się o m nie n ie troszczy, n ikom u niepo- 
trzebnam , pocóż m nie trzym ają .

B iedaczka an i się dom yślała jak  cennym  była 
tow arem  dla a tam an a . H riszko obiecyw ał sobie góry  
zło ta za nią.

Pew nego  w ieczora zw róciła się  z zapy tan iem  do 
staruszk i.

— Pow iedzcie, dlaczego m nie tu  trzy m acie?
Z apytana rę k ą  m achnęła.
— Och ! n ie p y ta j k rasaw ico. Bóg wie, co ci p rz e ­

znaczono.
— A tam an  zapom niał o m nie — ośm ielając się, 

m ów iła dalej A niela. — Czem  innem  m a głow ę za­
ję tą . Z resztą  dlaczegóżby m iał o m nie p am ię tać?

— Dziewko, gołąbko, n ie  mów tak . N ie zapom niał 
ci on  o tobie, nie. T e raz  go rzałką  się zap rzą tn ą ł cały, 
ale o tob ie pam ięta . H riszko człek p rosty , ciem ny, 
przecież oko m a b y stre  i rozum  dobry.

— G dybym  m u z oczów zeszła, an ib y  w spom niał. 
Co jem u po m n ie ?  M oglibyście się  zlitow ać nad e  m ną 
sie ro tą  b iedną i w ypuścić, pom óc dó w ydostan ia  się 
stąd . Kto będzie w iedział, żeście w y m nie pom ogli?  
J a  n ie pow iem  nikom u. W szak m ogę uciec n iepo­
strzeżen ie  ? Podobne w ypadki zdarza ją  się z w ięźniam i.

ten jest szeroko rozpowszechniony szczególnie wśród 
cyganów całej Europy.

Rzadkie są u nas spotykane gdzieindziej zaklę­
cia, spisane na papierze, często dziwaczne i niezro­
zumiałe.! Zaklęcia „chronią" przed schwytaniem lub 
pościgiem, albo też „czarują" sędziego, aby wydał 
łagodny wyrok.

Bardzo ciekawe są zabobony spotykane u kłu­
sowników. W Tyrolu, w Noc Bożego Narodzenia leją 
roztopiony ołów do oczodołów czaszki zmarłej położ­
nicy, a ż wypływającego z dołu ołowiu leje się kule, 
które chronią przed schwytaniem.

— Nie, n ie ! Młodaś pannoczko, taj wszystko wy­
daje ci się łatwem. Uciekniesz, powiadasz, niepostrze­
żenie. Hriszko mi ciebie na opiekę zdał, ta mi zagroził. 
Zabiję — mówił — na śmierć zabiję, skoro jej nie 
ustrzeżesz.

Aniela zawiedziona, główkę opuściła.
— Uciekniesz, powiadasz? — ciągnęła stara. — 

Nic ci z tego nie przyjdzie. Toć puszcza naokół, bez 
szlaku, bez przejścia. Nim zajdziesz do ludzi, zwierz 
cię może rozszarpać. A C/ybyś zaszła? Czybyś tra­
fiła? Obłąkałabyś się i głodnąbyś zmarła śmiercią. 
Hm... i Hriszko wnetby pogonił za tobą z chłopcami, 
pogoniłby, najechał i cobyś wskórała ? Nie myśl o tem 
pannoczko, nie m yśl!

Niedługo po tej rozmowie nadszedł Ostap.-f- skło­
nił się Anieli i siadł swoim zwyczajem w kącie na 
ławie.

— Cóż ojciec — zapytała go staruszka.
— Śpi — odparł krótko, po chwili zaś widząc 

Anielę niezwykle smutną, ozwał s ię : — Pannoczko, 
co wam dzisiaj takiego ? Czego płaczecie ?

— Alboż nie mam czego ? — zawołała podcza- 
szanka. — Trzymacie mnie w więzieniu. Nieszczę­
śliwa jestem sierota I

— Prawda, złota pannoczku, żeś nieszczęśliwa, ano 
nie płacz i nadzieję miej. Jutro może jasny dzień za­
świtać. Nie płacz pannoczku, przy mnie krzywda ci się, 
żadna nie stanie — dodał, wstając. — Ojciec do mnie 
serca choć trochę ma, a ja przed nim bronić cię będę. 
Życie za ciebie dam a krzywdzić nie pozwolę.

Głos mu drżał, rozlegał się dziwnie. Staruszka 
na syna spojrzała.

— Ostap! — cichym głosem szepnęła.
Ten; nie słyszał, oczy miał zatopione w bladej 

twarzyczce podczaszanki.
— Ostap! —- powtórzyła matka -  co tobie?
— Mnie? Cóżby miało być? — odparł chłopiec, 

nieco pomieszany. , t
— Ja wiem co, pójdź.
Wyprowadziła go do sąsiedniej izby.
— Tobie serce łaszka wzięła? — spytała.
Milczał Ostap, uporczywie trzymając wzrok wie-1

piony w ziemię.
— Ojciec mi ją da.
— Żydowi zawiezie, jak wszystkie inne. Lepiej 

sobie głowy nie zaprzątaj nią. Nie dla ciebie. Nie da 
ci jej batko, to więcej jak pewne. Ona, dziewka do­
bra i piękna i serdeczna i jak miód lipcowy słodka, 
ale nie dla ciebie. Tyś prosty człowiek, Ojciec na ko- 
zactwie zaczął, tobieby inszej dziewki, równie pro­
stej a nie ż białemi rączkami. Ciebie ona nie zechce.

— A gdy zechce? — przerwał Ostap.
W tej chwili ozwał się głos Hriszki z sąsiedniej 

komory, nawołujący „baby". Staruszka drgnęła i żo



stawiwszy syna, coprędzej do wołającego pospieszyła.
Ostap stał przez czas niejaki, patrząc za m atką 

i jakby w ostatnie jej słowa się wsłuchując. Czoło 
miał zmarszczone, zachm urzone oczy, rękę przy wą- 
sie, który targał w rozm aite strony. Po chwili, nie 
wiedząc co robi, wyszedł z chaty.

W lesie gwarno było, wrzaskliwie, a straszno. 
Gromada atam ana Hriszki spraw iała zazwyczaj hu­
laszczą wieczerzę, której odgłosy na cztery świata 
strony szły, niesione echami, jakoby umyślnemi goń­
cami. Rozbestwiona trunkiem  tłuszcza wesoło krzy­
czała, zawodziła pieśni. Ostap siedział pod brzozą 
niemy, zamyślony. Nie zwracał uwagi na wszystko, 
co Się w koło działo.

— Ojciec, ojciec — powtarzał co chwila, przy 
czym brwi zmarszczone do góry podnosił i ku cha­
cie spoglądał.

Nie tajnem i bo dla czytelników są myśli Ostapa, 
łacno można się domyśleć, jaka troska go zajmuje, 
co znaczą te oderw ane wyrazy. Młody, serce miał 
nie z kamienia, obaczywszy Anielę, rozmiłował się 
na zabój. Odtąd stracił spokój i hum or zwykły, cho­
dził sm utny, wciąż przed oczyma piękne, młode a za* 
płakane dziewczę mając.

Ostap, jak wiemy, rodzonym był synem  Hriszki, 
aliści z natury  wcale do rod :ica niepodobny. Słuchał 
go, brał udział we wszelkich w yprawach niepoczci- 
wych, jednakże z musu. Hriszko nie znał przeczenia. 
Wolę miał żelazną, serce kamienne, nie dające się 
wzruszyć niczem. W szelakie nieposłuszeństwo karcił 
srogo, a gotówby sam w podobnym razie bodaj głowę 
ściąć synowi. Pełnił tedy rozkazy ojca Ostap nie­
chętnie, ale pełnił. Wzdychał po cichu do innego ży­
cia, obiecywał sobie wydostać się z pomiędzy łotro- 
wskiej gromady, okazji wszakże nie nadybał dotąd. 
Aniela podnieciła to pragnienie. Poznawszy ją, Ostap 
z każdą chwilą obrzydzał więcej ludzi, pomiędzy któ­
rymi się znajdował. Zazdrościł innym cichego, spo­
kojnego życia, pragnął takiego.

Rozmowa z m atką  wbiła mu nowego klina do 
głowy. Przyznaw ał słuszność jej zdaniu, chociaż sta­
rał się sam  słuszność ową.zniweczyć.

— Matka boi się ojca, to i dlatego tak mówł, 
tłumaczył sobie. Nie zechce mnie panna. Dlaczego 
zechcieć nie m a? Lepiej jej będzie ze mną, aniżeli 
u Turka. U mnie będzie panią, wszystkiego w bród 
znajdzie, a tam, sługą zostanie i ostatnią. A ojciec? 
Ba ! musi mi ją dać. W yproszę, wymodlę, aż się zgo­
dzi. M atka stara, nie jej takie rzeczy rozumieć.

Nazajutrz gdy wstał, umyślił z ojcem się rozmó­
wić w tej m ierze. Z tą myślą czekał, aż się ojciec 
obudzi.

Hriszko wstał nierychło, słońce wysoko już było, 
gdy oczy otworzył. Dybał na niego Ostap, aby się 
mógł rozmówić, zanim głowę zaleje. Z tej racji skoro 
jeno atam an modlitwy poranne ukończył przysunął 
się do niego.

Hriszka Batoha do siebie przywołać kazał — co 
słysząc Ostap skrzywił się i m ruknął w głos mimo- 
woli.

— Czego ? — zagadnął, wstając powoli, Hriszka.
— Po cóżeście Batoha zw ali?
Spojrzał Hriszka na pytającego, zdziwiony.
— A tobie co po tem ? Po com zwał, tom zwał.
— W iadoma rzecz, że wola nie moja a wasza — 

odchrząknął Ostap. — Potrzeba wam go było, więc 
zwaliście. Jeno że Batoh mi teraz nie na rękę, bom 
do was, batko, przyszedł z prośbą, z prośbą taką, 
której n i e  radbym , żeby kto słyszał.

Hriszka się zastanow ił, niedowierzająco rzucił 
oczyma na syna, popatrzył na niego, odął usta.

— Żeby nikt nie słyszał? — powtórzył. — Ph! 
Co to może być? Ano, skoro chcesz tak, niechaj tak  
będzie. Co to być m oże?

Nie odpowiedział Ostap, jeno na drzwi- wskazał, 
w których ukazał się Batoh.

— Zdrowo atam anie — przemówił wchodzący.
— Zdrowo — odparł, łbem kiwnąwszy, Hriszka. 

Co słychać ?
— Po starem u. Chłopcy żrą a piją, piją, a żrą.
Siadł przy tym  na ławę Batoh. Ostap z niecier­

pliwością na ojca spoglądał, k tóry  drapał się po gło­
wie, widocznie nie wiedząc, co ma dalej mówić.

— Batoh, a! — ozwał się wreszcie. — Trzeba 
nam dziś skończyć, bo długo siedzi. Ja  tu  z synkiem  
słowo mam, ty  pod czas przygotuj wszystko.

Mimo woli coś Ostapowi zaparło oddech w piersi.
— Nas dwóch, ja i ty  wystarczy — ciągnął Hriszko. 

W ózek gotowy, siędziemy, ta i dziś pojedziem.
— Gdzie macie jechać, b a tk u ?  — spytał Ostap 

zaniepokojony.
— Gdzie potrzeba... — odparł dość niechętnie 

Hriszka.
— Ja  nie mogę wiedzieć?
— A tobie na co?
— Może i potrzeba.

— Pokręcił głową Hriszka.
— Hm... potrzeba, m ówisz?
— Potrzeba, bo wiem gdzie jedziecie — drżący 

jęknął Ostap.
—  Skoro wiesz, po co pytasz.

— Bo chcę ci powiedzieć, batko — ze nie poje- 
dziecie tam.

— Goo? — zapytał przeciągle Hriszka, brwi 
marszcząc.

Batoh wąsów pociągał, z boku rozmowy słu­
chając.

— Nie pojedziecie — gorąco praw ił Ostap. —- 
Chcecie Laszkę żydowi zawieźć i sprzedać mu ją ?  
P raw da? Chcecie ją zaprzepaścić, zgubić.

—- Nie tobie synku w trącać się do tego co za­
myślam. Słuchać ci, bom twój ojciec i atam an.

   Batkor^wy jej nie zawieziecie do żyda.
Hriszka i Batoh znacząco po sobie spojrzeli.
— Czego ty  od batki chcesz? — wtrącił Batoh.
— Wy jej nie zawieziecie, nie zgubicie, o to was 

proszę i gotówem do nóg paść.
— Ty mnie może rozum u uczyć chcesz ? — gniew­

nie m ruknął Hriszka. — Mnie, ojca sw ego?
— Nie rozumu uczyć chcę a z prośbą przycho­

dzę. Jako syn do rodzonego ojca przychodzę. Nie 
wieźcie jej do żyda, zostawcie tu.

— Dlaczego ją tu  mam zostawiać?
Ostap się zmieszał, oczy spuścił, czoło spocone 

ocierał. A tam an z Batohem coś szeptali w kącie, na 
jedno snać się zgadzając. Ostap na środku izby stał 
rozgorączkowany z płonącemi oczyma, cały w ogniu.

— Dlaczego mam ją tu zostaw iać? — powtórzył 
Hriszka po chwili. — Co? Odpowiadaj ? Języka w gę­
bie zapom niałeś? — dopytywał ojciec.

— Batku 1 — szepnął Ostap.
— Synku — pochwycił stary  — skoro sam nie 

gadasz, ja za ciebie odpowiem. Nie myśl, żem ja ślepy, 
bezrozumny. Prosty człek jestem, ale widzę i czuję, 
oh 1 Tyś się w Laszce rozmiłował i dlatego chcesz, 
aby została. Widzisz synku, stary  widzi oczyma choć 
nie patrzy. Tyś może myślał, ze ja o tem  nie wiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wydobywanie zatopionego złota.
R ek  1915...
C ala E u ro p a  d rży  od h u k u  arm at. P ękające  g ra ­

n a ty  i bom by p rzeo ryw ują  ziem ię, a  człow iek, ten  
na jw span ia lszy  tw ór Boga, użyźn ia  ją  w łasną krw ią.

O kropność w ojny św iatow ej p rzeżyw ali codopie- 
ro  jej uczestn icy  p rzypom nien iem  pożogi w ojennej 
pod V erdun.

Z resztą  coraz częściej m am y okazję do p rzy p o ­
m nien ia sobie tych  najokropn ie jszych  chw il n asze­
go życia.

W łaśn ie  k ilka  tygodni tem u  przystąp iono  do w y­
dobyw ania  z dna m orza, u  brzegów  A nglji, zatopio­
nego p rzed  21 la ty  p rzez n iem iecką to rp ed ę  luksuso ­
w ego ok rę tu  pasażersk iego  „L u sitan ia“.

Nie chodzi tu  o w ydobycie sam ego o k rę tu , bo to  
tru d  nadludzki. G łów nym  celem  je s t zdobyć złoto i 
cenne dokum enty , jak ie  w raz z tysiącem  n iew innych  
ludzi poszły n a  duo m orskie.

P rzy  tej okazji w n iek tó ry ch  k ra jach  zorganizo­
w ano i w ysłano  w ypraw y  z ap a ra tam i film owym i, 
w celu n ak ręcan ia  filmu. T reść jego  n ie  będzie zm y­
śloną b a jk ą  koszm arną, ale najokropn iejszym , w strzą ­
sającym , bo praw dziw ym  dram atem , jak i się k ied y ­
kolw iek n a  m orzu  rozegrał.

N ajw iększym  tru d em  było odszukanie m iejsca, 
gdzie spoczyw a ta  praw dziw a, o lbrzym ia tru m n a . — 
P raca  poszukiw aw cza trw a ła  p rzez  4 m iesiące i u- 
w ieńczoną została  pom yślnym  rezu lta tem  w listopa­
dzie ubiegłego roku . Z pow odu zim y p rzerw ano  dal­
sze p race , oznaczając m iejsce belkam i, pływ ającem i 
na pow ierzchni m orza, a  p rzym ocow anem i grubem i, 
stalow em i linam i do o k rę tu  - tru m n y  n a  dn ie m orza.

Do w n ę trza  o k rę tu  n ik t jeszcze się n ie  dostał. 
U czynią to  obecnie najdzie ln iejsi nurkow ie św iata. 
A m ery k ań sk i o k rę t „O p h ir“, k tó ry  tę  tru d n ą  w y p ra­
w ę przeprow adza, zakotw iczył n ieom al n a  pełnem  
m orzu. K ilkucetnarow e łańcuchy  opada ją  z trzask iem  
w m orze. M otory p racu ją , a  tu rk o t ich odbija się da­
lekim  echem . M orze je s t w zględnie spokojne. Tu i 
ów dzie w idać w ielkie k u try  ry b ack ie  ry b ak ó w  nor- 
m andzkich. Z czystego  n ieb a  zlew ają się prom ienie

słońca. J e s t  to  jak b y  p rzeciw staw ieniem  chwil, jak ie  
się tu  p rzed  21 la ty  d z ia ły : O kręt, ugodzony to rp e ­
dą, tonie. K ap itan  ebee szukać ra tu n k u  w  rozpaczli- 
w em  w ysy łan iu  w  św ia t: „ S .O .S !  — S. O. S ! “

A le n a  lądzie i m orzu rozszalała się w ojna. K tóż 
m iałby  w tak iej chwili p rzy jść z pom ocą tonącym  — 
i to  w dodatku  cyw ilom  ? — Niema ra tu n k u . O krę t 
idzie n a  dno. Jeszcze na  chw ilę na  pow ierzchni mo­
rza  ukaźu je  się s trza sk an y  bok „L usitanii".

A niedaleko, w  oddali, fa le m orsk ie p ru je  „zw y­
cięska" i i zbrodnicza łódź podw odna niem ieckiej m a­
ry n a rk i w ojennej. K ierow nik w ypraw y, M. Fitzpa- 
trick , udzielił gazetom  francusk im  następu jących  
szczegó łów :

„O kręt spoczyw a na głębokości 90 m etrów . N ie­
k tó re  kab iny , jak  na p rzyk ład  poczty okrętow ej, b ę ­
dzie trzeb a  rozsadzić dynam item . W ten  sposób przez 
ro zerw an y  dach żelazny do trzem y do środka.

„W  kab in ie  okrętow ej zna jdu je się rozm aita  bi- 
żu terja , złoto, a  co najw ażniejsze bezcenne dokum en­
ty . O ca łą  tę  zaw artość ub iegają się św iatow e tow a­
rzy stw a ubezpieczeniow e. W artość  dochodzi do k ilku 
m iljardów  dolarów ".

P rodukcją film u k ie ru je  J. Zwaig. W yjaśm a on 
przedstaw icielom  p ra sy  sposób film ow ania pod w odą:

Do m orza, na  g ru b y ch  łańcuchach, spuszcza się 
w ielkie dzw ony nurków , specjaln ie n a  tę  w ypraw ę 
skonstruow ane. Z w n ę trza  tych dzw onów  m ożna w y­
św ietlać 90 do 100-m etrow ą głębinę. Na dnie m orza, 
o lbrzym ie lam py o sile 1 m iljona świec, roz jaśn ia ją  
najg ru b sze  w arstw y  wody, zam ieniając ją  na  p rze ­
źroczystą, zieloną zasłonkę.

„Po raz  p ierw szy  do prac  podm orskich zastoso ­
w aliśm y a p a ra ty  do udżw iękow ania filmu. Specjalne 
sygnały  świetlne., nadaw ane z głębin, w skazują chw i­
lę rozpoczęćia dokonyw ania zdjęć. P raca  tru d n a  — 
zapew nia Cw aig — trzeb a  narażać w łase życie, bo 
k to  wie, czy k tó ry  z n as  pod wodą, p rzy  boku w iel­
kiego okrętu-cm  en tarza , n ie  zakończy sw ego żyw ota. 
A le to , czegośm y się podjęli — w ykonam y.

P race  nad  opracow aniem  film u jak  i w ydoby­
ciem w szystk ich  cennych  przedm iotów , po trw ają  za­
p ew ne dw a lata .

Działo przeciwlotnicze.
K ażde państw o  na 

św iecie, k tó re  ty lko  u- 
trzy m u je  siłę zbro jną, 
w ydaje  ty siące  złotych 
n a  różne udoskonalen ia  
najrozm aitszych  śm ier­
cionośnych  m aszyn . A 
k ażdy  udoskonalony  w y­
nalazek  dan e  państw o 
sk rzę tn ie  chow a n a  ten  
dzień, w k tó rym  będzie 
m ógł być przeciw  n ie ­
przyjacielow i sku teczn ie 
zastosow any.

62 pu łk  arty le rji am e­
ry k ań sk ie j dem onstru je  
p rzed  p rezy d en tem  Roo- 
sev e ltem  w H yde-P arku  
w Now ym  Jo rk u  now y 
ty p  działa p rzeciw lo tn i­
czego, jak  to w idzim y 
n a  obok zam ieszczonem  
zdjęciu fotograficznem .



Wojna domowa w Hiszpanji.
Ubiegły tydzień w Hiszpanii nie obfitował w wię­

ksze walki, jednak dalsze posunięcia wojsk pow stań­
czych świadczą wymo­
wnie o zbliżaniu się koń­
ca tej rzezi domowej.

Poniżej zamieszczamy 
ważniejsze wiadomości, 
nadeszło w ciągu osta­
tniego tygodnia:

Na froncie Talavera- 
de la Reina rząd m a­
drycki wysłał silną ko­
lumnę dla powstrzym a­
nia posuwających się od­
działów powstańczych.
0  świcie oddziały pułk.
Yague ruszyły do ataku
1 zmusiły przeciwnika do 
ucieczki w kierunku sto­
licy. Powstańcy zdobyli 
10 samochodów ciężaro­
wych, dwa auta pancer­
ne, 30 wozów z am uni­
cją i 2 samoloty. Wzię­
to do niewoli przeszło 
100 jeńców. S traty  wojsk 
rządowych wynoszą 350 
zabitych i rannych.

Od czasu zajęcia Irunu 
powstańcy obsadzili Fon- 
tarabia, Pasajes, Rente- 
ria i znajdują się w od­
ległości 2 kim. od San

Sebastian, k tóre ludność cywilna opuszcza|pospiesznie. 
Kolumna rządowa idąca z Bilbao na pomoc San Se­
bastian, została rozbita a linia kolejowa Bilbao-San 
Sebastian została przecięta. W  Tralavera nowa ko-

Rozbrajanie członków rządowej miliejt w zdobytym- Ironie.

Czerwona kawaler,ja z czerwonym sztandarem rusza na front pod Saragossę z Barcelony.

lum na rządowa zorganizow ana pospiesznie dokonała 
natarcia nad rzeką Alberche w odległości 10 km. od 
Talavera. Oddziały te zostały odparte, tracąc 250 lu ­
dzi, 300 karabinów  i jedną arm atę, moździeż i znaczny 
m aterjał wojenny.

W edług dalszych wiadomości oddziały rządowe 
broniące M adrytu dla uniknięcia katastrofy  m usiały 
się cofnąć na nowe pozycje. Kontrataki ich doznały 
niepowodzenia i w Burgos liczą się z bliskim zaję­
ciem Madrytu.

Ataki powietrzne na objekty wojskowe w Ma­
drycie zostały wznowione. W yrządzają one szkody 
i osłabiają ducha obrońców. Rząd pragnie stworzyć 
pewną dyw ersję przez częste defilady milicjantów, 
którzy wieczorem w racają do swych domów zamiast 
udać się na front.

Generał Franco podaje, że S ierra Predos znaj­
duje się w rękach powstańców i że droga do Ma­
drytu  jest otw arta. Pułkownik A randa donosi z Oviedo
0 odparciu licznych ataków wojsk rządowych. Gene­
rałowie Franco i Mola odbyli w Burgos dłuższą n a ­
radę w spraw ie przygotowani? m arszu swych wojsk 
na Madryt.

Urząd tym czasowy w Burgos otrzym ał urzędowe 
spraw ozdanie z Palmy na Majorce, k tóre stwierdza, 
że w czasie ataku na Majorkę wojska rządowe s tra ­
ciły 2.000 zabitych. Strącone zostały 4 hydroplany 
rządowe. Oddziały milicji, k tóre powróciły do W a­
lencji, porzuciły na Majorce 12 arm at, 4 moździerze
1 2.500 karabinów.

Wojska powstańcze m ają już podobno znajdować
na przedm ieściach San Sebastian. W mieście trw ają 
walki pomiędzy anarchistam i a Baskami. Ukrywa­
jący się w San Sebastian faszyści hiszpańscy przyłą-



czyli się dziś wieczorem do walki, prowadzonej przez 
baskijskich separatystów  przeciwko anarchistom .

O statnie nadeszłe wiadomości donoszą o z a j ę ­
c i u  p r z e z  p o w s t a ń c ó w  S a n  S e b a s t i a n .

Jedna ze Szwajcarek przebywała jako wycho­
wawczyni u pewnego lekarza w Toledo. Powróciwszy 
niedawno do Szwajcarji opowiada o swoich przeży­
ciach. W chwili wybuchu wojny domowej zamieszki­
wała wraz z rodziną lekarza willę, położoną obok „Ra­
dio Toledo*, k tóre zostało pewnego dnia wybuchu 
rewolucji zdobyte przez czerwoną milicję. Radia bro­
niły oddziały gwardji cywilnej, walczące po stronie 
powstańców. Dziesięciu obrońców tej placówki uciekło 
i schroniło się w willi lekarza. Za nimi wpadła czer­
wona milicja Rodzina lekarza wraz z wychowawczy­
nią uciekła tylnym i drzwiami na drugą ulicę, gdzie 
spotkała przypadkowo znajomego robotnika, kiedyś 
bezpłatnie leczonego przez tego lekarza. Robotnik ten

dał wszystkim schronienie w piwnicy domu, w którym  
mieszkał. W nocy przys7ła milicja i aresztow ała le­
karza. Nie został on rozstrzelany tylko dlatego, że 
znany był jako bardzo uczynny dla biednych. Z tego 
też powodu miejscowi robotnicy stanęli w jego obro­
nie. Reszta rodziny pozostała w piwnicy gdyż nie 
można było się wcale pokazywać na ulicy, na sku­
tek toczących się walk. W ychowawczyni pozostała 
przez 3 dni w piwnicy. Czwartego dnia została we­
zwana do willi lekarza. Cały dom był zniszczony, 
w jednym  z pokojów leżało zastrzelonych dziesięciu 
gwardzistów. — Obecni na miejscu milicjanci pro­
wadzili dochodzenie, czy lekarz nie schroni) ich w swo­
jej willi jeszcze przed zdobyciem budynku „Radia*, 
Ponieważ zeznania wszystkich były prawdziwe, wy­
puszczono ich. Służba lekarza udała się do obozu 
milicji, wychowawczyni zaś wróciła do piwnicy.

Ten mój kam rat Furgac to strasecnie pociesny. 
cłek. W iela razy  jeno do mnie przylezie, to zawdy 
mi cosik nowego galantnego przyniesie, ze mnie ja- 
ze od śmicbu rozpira.

Kiejsik, jenośm y wsyscy w chałpie poobiadowali, 
przyleciał Furgac i pada do mnie okrutecnie rozra­
dowany, z „Rolą* w g a rśc i:

— Wis Maciuś, jaki tez to okrutecnie galantny 
kaw ałecek stoi w nasy „Roli*, to słuchaj, a przecy- 
tam c i :

I cytał najprzodzi jak w jakiem sik kraju  p rzy ­
jechał se do jednego m iasta na jarm ak król, co je­
sce nie obejźrał sie dobrze po mieście, a zarasicko 
ujźrały go baby te niezeniate jesce.

I nie wiele m yślęcy baby te cemduchu zleciały 
sie i zrobiły radę gminną, coby król, kiej tu jest, 
poradził co tym  niezeniatem  jesce babom i nagnał 
do tego m iasta skądsik chłopów, ze one juz bez tych 
chłopów jaze usychają. Sieją se ru tkę i skrobią pie- 
truskę, bo chłopa zdatnego do zeniacki żadnego nie* 
uświadcy w tem mieście, co ino przyłazą na św iat ' 
sam e dzieusyska. I bez to te młodse i te  starsiejse 
baby sw endają sie po mieście bez chłopów od sa- 
miuśkiego rana  do wiecora i od wiecora do rana 
i pozirają cy nie ujźrą jakiego chłopa, zeby go uca­
pić, a juz z tej ciągoty do chłopów to jaze usycha­
ją, a chłopów jak  nima tak nima i jaze do samego 
króla baby pisanie wniesły, coby sie król nad niemi 
zlitował i skądsik tym  babom chłopów cemduchu 
nagnał. ;; r  ; ,J:

Król zarasicko zacął se to  rozwazować i juz 
miał rzeknąć babom, coby się  teńii chłapami zenia-

temi, co są, podzieliły, tak, zeby jednego chłopa po- 
trosecku miało dwanaście bab, ale se wspomniał, co 
on sam z jedną nie może se rady  dać, to i jakoze 
jednem u chłopu dawać jaze dwanaście. Pewnikiem 
toby chłopów jesce bardzij wyniscyło.

Bo przecie wiadoma to wszyćkim jest rzec, ze 
chłop ani przy wielgaśnej robocie tak się okrutecnie 
nie zdzira, jak przy babie. Wiela to roków chłop by 
dłużej se zył na tym  świecie, zeby baby nie miał. 
A ja tez, żebym jeno dał sie jakiej babie skusić na 
zeniackę, to może juzbym  sie dawno po tym Bożym 
świecie nie swędał. a dez baby żyję se jak ten sko- 
w ronecek u Pana Boga w raju.

A jesce jest i ten prefit z tego, ze baby nie mam, 
co jak  kiej do cegoby przysło, żebym juz kopyta o- 
trzepał, toby przecie baba za mną na tam ten świat 
nie przygnała, coby mi i tam nijakiej spokojności 
nie dać jeno dozerać.

Jak na to babskie molestowanie o cblopów król 
zacął se pałę susyć, tak se wyśtuderował i wydał 
befel, coby cały regim ent wojska do tego miasta 
spędzić, zeby jako tym  babom ulżyć na te  strasecne 
ciągoty do chłopów.

Prawdę powiedziawsy — rzekłem Furgacowi — 
co nie dziwota, ze w tem mieście jest tyła bab, bo 
przecie i w nasy  Polsce i w Krzesowicach i w Mo­
ściskach i w każdziuśkiem mieście baby usychają 
z tej strapacyji, co nim a dla nich chłopów.

I w nasy Psi Wólce wszyćkie niezeniaste baby 
sukają chłopów i swędają sie po wsi uschnięte jak 
te portasy  na płocie i prosą mnie, cobym pojechał do 
W arsiaw y do jakiego inksego m arsialka, zeby jem 
skądsik nagnał chłopów, coby przecie bez nich do 
cna nie uschły.

Ale cy z inksej wsi baby puscą chłopów do Psi 
Wólki ? Przecie chłopów wszendy mało, wszendy 
baby chciałyby, zeby jem chłopów nagnać i prawdę 
powiedziawsy, to bez to jeno siedzę w tej Psi Wól­
ce, ze nie wiadomo kaj iść, co tyła bab mnie zapra- 
sa do siebie.

Rzekłem Furgacowi, coby se dał pozór i nie dął 
sie żadnej babie ucapić, bo przecie to cłeka okrutę- 
cne zbira rozradowanie jak  sie baba tak pieknte 
ciekowi w prasa i zaprasa do siebie, coby cłek zaw- 
dy przy niej był i przy niej ostał, ale ja se cięgiem 
jeno gadam co nima głupich i kuniec.



POBROI PO BftKlKICH KtftfftCN.
Bułgar ja  D.

Mało są znane dzieła nowożytnych ulepszeń na­
rzędzi gospodarczych w Bułgarji, jakoteż po staremu  
odbywa się  uprawianie roli. W szystko tu odbywa się  
z w iększym  nakładem siły  i czasu, 
ale niemniej skutecznie, a przynaj­
mniej przystępnie dla w szystkich.
Zboże oddziela się od plew  p rzez  
szuflow anie czyli rzu can ie  zboża do 
góry , p rzez co plew y u la tu ją  z p rą ­
dem  w iatru . Z resz tą  sposób  te n  i u 
n as  je s t jeszcze gdzieniegdzie p ra k ­
tykow any .

Sposób m łócenia p rzypom ina 
słow a P ism a św.: „Nie zaw iążesz 
gęby  wołowi m łócącem u 1“ M łocar- 
n ia  to  rodzaj sanek , do k tó ry ch  u  
spodu przyczepione są m ocno k rze ­
m ienie. S an ie te  ciągnie około osi 
wół albo koń, a n a  nich siedzi dla 
n ad an ia  im  ciężaru  osoba, k tó ra  po ­
gan ia  zw ierzę. K łosy ułożone są  do­
koła w m iejscu, pó k tó rem  przecho­
dzą te  san ie, a  k rzem ien ie  ciśnie­
n iem  s wojem w ydziela ją  ziarno. —
T aką o ryg in a ln ą  m łocarn ię  p rzed ­
staw ił nam  nasz  o b razek  zam iesz­
czony w poprzednim  num erze  „Ro­
li* n a  s tro n ie  7.

K ażdy ro ln ik  bu łgarsk i je s t m niej 
w ięcej i przem ysłow cem , o ty le  p rzy ­
najm niej, że sam  sobie w yrab ia  
w szystk ie  p rzy rząd y  rolnicze. Ale 
jed en  p rzem ysł bu łgarsk i zasługuje 
n a  szczególniejszą uw agę, poniew aż 
je s t on w yłącznie w łasnością  B uł­
garji. Jest to szeroko  rozw in ię ta  u- 
p raw a  róż i w y rab ian ie  z nich olej­
k u  i w ody różanej. N ajw ięcej róż 
sadzą u  południow ego podnóża gór 
bałkańskich, a  K azanlik  je s t głów- 
nem  ogniskiem  przem ysłu  różanego.
N iety lko ogrody są  tu  obficie róża­
mi zasadzone, ale b łyszczą po po­
lach  całe obszary  k rzew ów  ró ża ­
nych, najczęściej po  m ałych p ag ó r­
kach , co nadaje  bu łgarsk ie j p rzy ro ­
dzie cudn ie  p ięk n y  widok, a  n ap e ł­
n ia  pow ietrze b ardzo  m iłą w onią. —
T rudno sobie w yobrazić coś p rz y ­
jem niejszego  w n a tu rze , jak  te  oazy 
róż srtulistnych w p ięknej zieleni 
pośród  łanów  zboża. Podróżni i tu ­
ry śc i zachw ycają się i n ie  m ogą do­
syć oka nasycić tym  czaru jącym  
widokiem , a  B ułgarję n azy w ają  słu ­
szn ie k ra jem  róż . Naliczono 123 
m iejscow ości, w k tó rych  się  w y ra ­
b ia  o lejek  ró ż a n y ; sam  K azanlik  do­
sta rcza  gó przeciętn ie 850 k ilogra­
m ów roćznie, a  ta  okoliczność, źe 
n a  jed en  kilogram  olejku po trzeba 320 kilogram ów  
róż, daje nam  m iarę do ocenienia obfitości tego  
kw iatu  w B ułgarji. Rozwojowi u p raw y  ró ż  w Buł­
garji sp rzy ja  n ie ty lko  odpow iednia różom  ziem ia, 
a le  też i cieplejszy ja k  nasz  k lim at.| Toteż róże tu ta j 
zaczyna ją  kw itnąć już o d  wczesnej, w iosny. Gdy u

nas na  w iosnę róże się z zim ow ej ochrony  odkryw a, 
w B ułgarji już są  z pełnem  listow iem  i m nóstw em  
pączków .

Na naszy m  o brazku  widzim y dw ie B ułgarki i Buł-

Zbiór roi w Bułgarji.

gara, zb ierających  to  cudne, pochnące kw iecie. — 
K rótsza i łagodn iejsza  jak  u  n as  zim a, a  w cze­
sn a  w iosna Sprzyja też  up raw ie  w inogron, k tó re  się 
tu  up raw ia iszczeg ó ln ie  w m iejscach pagórkow atych , 
ochron ionych  od w iatrów .
... .„.są s tn b ilw  o  i (Ciąg dalszy  nastąpi).  1



Z  p o b y t u  g e n e r a ł a  R y d z a - Ś m l g ł e g o  w e  F r a n c j i .

Naczelny wódz gen. Rydz-Smigły w rozmowie z pre­
zydentem  Francji p. A. Lebrun, w  czasie uroczystego 
przyjęcia, w ydanego przez P rezydenta w Rambouillet.

Zgoda buduje/ niezgoda rujnuje.
W jednym  z naszych m iasteczek żyło sobie, p rze­

ważnie z ludu wiejskiego, dwóch adwokatów. Jeden  
z nich nazywał się Oszustkiewicz, drugi zaś Wyzy- 
skiewicz.

Pewnego dnia siedział pan Oszustkiewicz w swoim 
biurze, paląc wonne haw ajskie cygaro, gdy w tem 
otworzyły się drzwi i do b iura wszedł nieśmiało 
chłopina.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! — 
rzekł przybyły.

— Na wieki wieków! — odpowiedział głośno 
pan adwokat. Jak  echo zawtórował mu biuralista, pan 
Fajnm acher, pracujący w biurze jako sekretarz, p ra­
wa ręka adwokata.

— A z  czem żeście to przyszli? — zapytał pan  
Oszustkiewicz, popraw iając się na swem krześle.

— Przysedem , prosę łaski pana badukata, bo 
Kuba, b rat mój, zesik traw ę na łące, k tóra mnie sie 
należy, bo nieboscyk, ociec nas — Panie świeć nad 
jego dusą — przed śmiercią mnie łąkę oddol. A tem- 
czasem Kuba siano wysik i zwiózł do sopy. Niech to 
pan dobrodzij wezmą spraw ę w rękę i zajmą sie nią 
dobrze, a jo ta juz zapłacę, niech kostuje wiela chce, 
byłem b rata  naucył, ze ze m ną nie śpasy!... Abo 
mie to nie stać ?!

Głos i pięści podniósł do góry. To właśnie panu

adwokatowi przypadło do gustu, który  uśmiechnął 
się i rzekł:

— A ileż morgów obejmuje ta  łąka ?
— Bez śtyrdziestu sążni dwie m o rg i! A trowa 

rośnie na niej tako piękno i pachnąco, ze jegomoś 
samby sie jej objod, prawdziwo sałata i sp inak! .

— No, kiedy tak — rzekł adwokat — to zaraz 
spiszemy całą skargę. Jak  się nazyw acie?

— Jan Kudak, ociec nas Jędrzyj, m atka Barba­
ra, a b ra t Kuba.

Pisz pan, panie Fajnm acher — rzekł adwo­
kat, zwracając się do swego sekretarza. — Jan  Ku- 
dak skarży swego brata Jakóba o niepraw ne zagra­
bienie łąki około dwie morgi obszaru, wartości tysiąc 
złotych i niepraw ne używanie tejże.

— Wielmożny panie jegom ościu! — przerwał 
chłop — niech ino pan spraw ę przeprowadzą, pinię- 
dzy żałował nie będę, bo, dzięki Bogu, jo bez gro­
sa nie jest!

Gdy Jan  wyszedł, zacierał pan Oszustkiewicz 
ręce z radości, obmyślając już naprzód przez ile in- 
stancyj proces przeprowadzi i ile zarobi.

Po dwu godzinnej przerw ie znowu ktoś zapukał 
do drzwi adwokata pana Oszustkiewicza i do biura 
wszedł wieśniak, podobny jak dwie do siebie krople 
wody, Janowi Kudakowi. Nie był to kto inny, tylko 
Jakób Kudak.

Nie robił on wrażenia człowieka nieuczciwego 
lub chytrego, przeciwnie, wyglądał na człowieka naj­
poczciwszego w świecie, powolnego, nie wchodzącego 
nikomu w drogę. Mówił bardzo pomału, prawie ce­
dził słowa przez usta . Mimo skrom nego zachowania 
się, Kuba miał swój rozum, ale się z nim nie zdra­
dzał. Kuba także przyszedł, aby wnieść skargę prze­
ciw bratu , z powodu, że bral jego zabrał m u z łąki 
siano, k tóre on zostawił.

— Łąka jest moja własność, — mówił pomału, 
z namysłem, — nieboscka moja m atka, Panie świeć 
nad jej dusą, przyrzekli mi ją krótko przed śmiercią 
swoją. Trawę skosiłem, cęść zwiózem, a cęść osta- 
wiułem na siano. Temcasem siano zwióz Jan  i musę 
go skarżyć.

Pan Oszustkiewicz pokiwał tylko głową i rzekł:
— Bardzo mi przykro, że waszej słusznej sp ra­

wy bronić nie mogę, ale polecę was panu adwoka­
towi Wyzyskiewiczowi, a on waszą spraw ę poprowa­
dzi tak, jak  jabym  ją sam  prowadził. Czy umiecie 
czytać?...

Kuba, nie w ciemię bity, skoczył po rozum do 
głowy i, jak zwykle, odpowiedział pomału, z nam y­
słem, jakby nie wiedział o co chodzi:

— C ytać? A kazbym  sie ta  naucy ł?  Napisać 
mały krzyzyk, a jak potrza to trzy  krzyzyki umię.

Przy tem  zrobił tak  głupią minę, że pan Oszust­
kiewicz nie mógł się powstrzymać od śmiechu.

— Szkoda, że nie umiecie czytać, bo moglibyście 
sobie sam i przeczytać świadectwo, k tóre wam napi­
sałem — rzekł adwokat, wkładając list do koperty, 
poczem zakleił ją  i oddał naszem u Kubie, przykazu­
jąc mu oddać panu adwokatowi Wyzyskiewiczowi, 
mieszkającemu na innej ulicy.

Nasz Kuba odszukał dom, na którym  widniała 
tabliczka z napisem  : „Feliks Wyzyskiewicz, adwokat*. 
To tu, pomyślał Kuba, ale mu jakoś niesporo było 
wejść. Zaczął oglądać list to z tej, to z owej strony, 
czy nie znajdzie się dziura, przez k tórą mógłby zo­
baczyć, co w nim napisane, Ciekawość go zbierała 
coraz większa.

— Po jakiego licha wypisywał mi jakieś świa-



dectwo, biedy ja go o to nie prosiłem, — m ruknął 
Kuba z cicha ani go wcale nie potrzebuję, p rze­
cież mnie ani nie zna.

jednym  zamachem rozdarł Kuba kopertę i wyjął 
z niej kartkę, k tórą zawierała takie p ism o :

„Kochany P rzy jac ie lu ! Były u mnie dziś dwie 
krowy, dzielmy się więc na połowy, jed n ą  zatrzym u­
ję sobie, drugą zaś posyłam Tobie. Dójmy, dójmy 
póki czas, dójmy Przyjacielu w raz! Zawsze Tobie 
życzliwy Oszustkiewicz".

— Fi, f i ! —? gwizdnął przeciągle Kuba. Cekajcie 
łotry, naucę jo was doić — rzekł, grożąc w stronę 
okien mieszkania adwokata. Potem wstał i pospiesz­
nym krokiem  przeszedł ulicę, rynek  .i jeszcze inną 
ulicę, aż wyszedł z m iasta i dążył ku chacie, gdzie 
mieszkał b rat jego Jan. W łaśnie Jan  opowiadał żo­
nie, że znalazł adwokata, jakiego chyba drugiego nie­
ma pod słońcem, k tó ry  przyrzekł zająć się spraw ą 
jego jak swoją własną, gdy wtem Janow a spojrzała 
w okno i zobaczyła Kubę.

— Patrz j a s i e k ! — zawołała — idzie ten  zło- 
dzij i niesie cosik białego w ręce, pewnie sie bedzie 
kcioł pogodzić. ,

— Ano moze — odpowiedział Jan, pewny swe­
go. — Widocnie pewnie pocuł pismo nosem, ze jego 
spraw a kiepsko stoi.

Jan  usadowił się na ławie jak  król w swym m a­
jestacie, gdy przyjm uje na posłuchanie swych pod­
danych. Tymczasem Kuba wszedł powoli do izby, 
pochwalił Pana Boga i nic więcej nie mówiąc, usiadł 
na ławie, obok Jana. Papier, k tóry  niósł w ręce, roz­
łożył na stole pomiędzy sobą a Janem .

— Co tyz tak  myślicie, bratowo, jak tak  na nos 
patrzycie, cem my s ą ?  zapytał się Kuba.

Janowa patrzyła ze zdziwieniem na Kubę i nie 
wiedziała co ma powiedzieć. Ale Kuba też na odpo­
wiedź nie czekał, tylko dalej mówił:

— Są my wojami, oddającymi się sami na  rzeź! 
Weź bracie i cytaj, tam  jest i twoje świadectwo.

Jan  wziął papier do ręki i czytał raz i drugi 
i trzeci, to bladł, to czerwieniał z oburzenia.

— C o ! — krzyknął wreszcie, to nas krowami 
nazyw ają! Cekolcie, kce wam się m lik a? ! Dam jo 
wom mlika, zę wom sie na zawse odniechce ! — A po­
dając rękę Kubie, r z e k ł :

— Nie kcę twoi krzywdy, bracie, podzielmy sie 
łąką po połówce i będzie między nami zgoda, jak 
przystoi na porządnych ludzi, mających Boga w sercu.

Mówiąc to, uścisnęli się wzajem i odtąd żyli 
w zgodzie tak, że ludzie staw iają sobie ich teraz za 
przykład, bo zgoda buduje — niezgoda rujnuje.

Stanisław Jucha.

STANISŁAW ZUCHARA.

Skarb w ruinach.
Powieść.

(C iąg  d a ls z y )  (Przedruk wzbroniony).

— Przepraszam  przerwał Karol — o ile wiem, 
mój stryj nie był wcale rozrżutnikiem. Całemi dniami 
siedział w swoim pokoju, rzadko wystawiając nos na 
dwór, bo jak utrzym ywał, był już za stary  na to, 
ażeby mógł brać udział w życiu, k tóre wymagało wię­
cej werwy i ruchliwości.
1 — Słusznie — potwierdził Górski — stryj pań ­
ski był więcej skąpcem  niż rozrzutnikiem , ale to nie 
zmienia postaci rzeczy. Ja  sam nie twierdziłem, żeby 
jego zacofanie polegało ńa ciągłem wydawaniu pie­
niędzy na rzeczy zbędne, ale na tem, że omijał spo­
soby zdobycia bogactw a.?

— Gzy ta k ?  — zapytał Karol.
— Pan Kiełczyna świadek, jak  raz ekonom przy­

niósł mu znaleziony jakiś papier, mówiąc, że kryje 
on w sobie tajemnice wielkiego skarbu, który ma być 
zakopany w ruinach zamku wyszogrodzkiego.

Karol zbladł mimó woli, takie wrażenie na nim 
Wywarła ta wieść niespodziewana, 

e Skarb w ruinach.
Przecież on był w  posiadaniu tego dokum entu, 

przecież on odcyfrował go. Więc on posiędzie skarb.
Spojrzał na obydwóch sąsiadów, którzy ze swej 

strony również pilnie obserwowali Karola.
— Pan strasznie blady — rzekł Górski, podczas 

gdy na ustach Kiełczyny błąkał się tajemniczy uśmiech.
' Pan strasznie blady, proszę, wypij pan szklankę zim- 
,, nej wody.

Ale Karol ochłonął już.
— Nie, dziękuję, ale ta  dziwna wiadomość.
— Zaskoczyła pana, wiem o tem. Kogóż nie za­

intrygowałaby wiadomość o zakopanym  skarbie, któ­
rego w każdej chwili można się stać właścicielem.

— - Jakto?
— Podobno już kilka osób wie o miejscu jego 

zakopania.

Karol uśm iechnął się blado.
— W to ja nie bardzo wierzę, bo gdyby ktoś 

istotnie o tym  miejscu wiedział, napewno odkopałby 
go już dawno,

— Prawda, ja  tak  samo myślałem. A zresztą nie 
wiadomo czy wogóle taki skarb gdzie istnieje.

Karol nie odpowiedział nic, nie słyszał nawet 
ostatniej uwagi Górskiego. Myśl o skarbie pochłonęła 
go zupełnie. Mignęły mu przed oczyma skrzynie że­
lazne, pełne złota i drogich kamieni, wartości kilka 
miljonów.

Z zadumy wyrwało go nowe pytanie Kiełczyny.
— Czy nieboszczyk stryj nie mówił nigdy panu 

o tym dokum encie?
Karol już miał powiedzieć: przecież ja  ten  do­

kum ent mam i to już odcyfrowany, ale w ostatniej 
chwiłi ugryzł się w język i powiedział :

—  N i e ,  n i g d y  m i  o  n i m  n i e  m ó w ił .
—  C i e k a w a  r z e c z ,  g d z i e  o n  g o  s c h o w a ł ,  b o  p r z e ­

c i e ż  c h y b a  n i e  z n i s z c z y ł  g o .
— W artałoby zrobić poszukiwania, jego znalazca 

piękną otrzym ałby nagrodę, -  uśmiechnął się Kieł­
czyna.

— Praw da — rzekł od niechcenia Karol.
Kiełczyna i Górski zamienili ze sobą porozumie­

wawcze spojrzenie i zmienili tem at rozmowy.
— Czy tęskno panu za m iastem  ? — spytał Kieł­

czyna.
—  N i e  —  o d r z e k ł  K a r o l  —  n a  w s i  d o b r z e  m i je s t .
— W iem o tem  — uśm iechnął się Kiełczyna — 

ale przecież człowiek, k tó ry  przenosi się z jednego 
środowiska w drugie, nigdy nie zapomina o swym 
dawnym życiu, w którym  miał niejedną chwilę we­
sołą, miał przyjaciół i przyjaciółki.

— E e e ,  —  m a c h n ą ł  r ę k ą  K a r o l ,  —  to  w s z y s t k o  
f r a s z k a  —  a le  w  g ł o s i e  j e g o  c z u ć  b y ł o  f a ł s z y w ą  n u t ę ,  
b o w i e m  w  t e j  c h w i l i  p r z y p o m n i a ł  s o b ie  N i n ę ,  o  k t ó r e j  
z u p e ł n i e  z a p o m n i a ł ,  m a j ą c  u m y s ł  z a p r z ą t n i ę t y  t a je m ­
n i c ą  o d c y f r o w a n e g o  d o k u m e n t u .

— Ładna miłość — pomyślał sobie w ducbu — 
ale niech tam . Nina nie um rze przecież z tęsknoty, 
a o mnie to i nie ma co gadać.



— Pan jest zupełnie podobny do swego stry ja — 
piekł Górski — ta sam a zadziwiająca równowaga 
i tem peram ent, ten  sam  tryb  życia.

— Pewnie, — uśmiechnął się Karol — są to za­
pewne cechy dziedziczne, z których proszę mi wie­
rzyć, jestem zupełnie zadowolonym. Nie miałem nigdy 
Wygórowanych ambicyj, co w swoim studenckim  ży­
ciu było mi zupełnie na r ę k ę ; bo nie byłem zmu­
szony wydawać pieniędzy, których nie miałem.

— Chwalę to -  rzekł Górski — ale w jednej rze ­
czy proszę nie naśladować stryja.

— W jakiej że to ? — spytał Karol.
— W spraw ie pieniądza. Pan jest młodym, więc 

ma przed sobą niem ałe widoki. W yszogród jest fol­
w arkiem  dobrze zagospodarowanym , — można coś 
uciułać.

— A zamek — wtrącił Kiełczyna — zamek sam 
w art miljony, jeśli tylko jest praw dą, co mówią o tym 
skarbie.

— Jeszcze pan miljonerem zostanie — śmiał się 
Górski — ożeni się pan z posainą panną... cóż, nie 
piękne w idoki?

— W spaniałe — rzekł wesoło Karol, a w duszy 
istotnie pom yślał, że Nina jest zupełnie niestosowną 
dla niego.

Kiedy koło południa sąsiedzi odjechali, Karol wziął 
się do szczegółowego przygotowania planu, jak się 
zabrać do odszukania zakopanego skarbu, żeby nikt 
ąię o tem nie dowiedział. Nikt, naw et przyjaciel na j­
bliższy. Karol zapomniał, że jeszcze rano wysłał do 
Niny list następujący:

Droga Nino!
„Przebacz mi, że tak  długo nie pisałem do Cie­

bie i nie dopełniłem przyrzeczenia danego Ci w dzień 
mojego odjazdu, ale miałem bardzo ważną przeszkodę. 
Otóż zaraz po moim przyjeździe do W yszogrodu, wpadł 
mi do ręki dziwny dokum ent, kryjący jakąś wielką 
tajemnicę, pogrzebioną w ruinach zam ku wyszogrodz­
kiego. W idzisz więc, że nie sposób było ominąć 
nastręczającą się senzację, której też poświęciłem 
wszystek wolny czas. Mam nadzieję, że zrozumiesz 
mnie i przebaczysz te parę  dni roztargnienia, w k tó­
rych m iast m yśleć o Tobie, rozwiązywałem ową ta ­
jemnicę. Kiedy wyjaśnię wszystko,’ opiszę Ci, co to 
było takiego. Tymczasem całuję Twe śliczne oczy 
i usta  i czekam  z utęsknieniem  listu  od Ciebie".

Twój
Karol.

Karol napisał ten list że szczerością, uważał bo" 
wiem, żeN inę zaciekawi. To było rano. Teraz, kiedy 
słońce przechyliło się na drugą stronę nieba, gdy 
Karol niespodziewanie dowiedział się od swych są­
siadów co owa tajem nica w artała, listu takiego ni- 
gdyby nie wysyłał. Ale na żal było już za późno. 
Z resztą Karol sam zaskoczony do żywego szansam i 
zdobycia skarbu, o wysłanym liście zapomniał zupeł- 
mie, więc też niczego nie żałował.

Spojrzał na zegarek, była druga godzina. Do za­
chodu słońca było jeszcze niecałe sześć godzin, a więc 
mógł choćby pobieżnie zwiedzić ruiny, do których 
było z półtora kilom etra drogi.

Karol nie zastanaw iał się długo. Gwizdnął na 
tresow anego wilczura i przez ogród, nie mówiąc ni­
kom u gdzie i po co idzie, wyszedł w pole, ażeby mie­
dzami prędzej dostać się do celu. On, który tak  ko­
chał przyrodę, taraz  nie zwracał na nią żadnej uwagi. 
A przecież nie do pozazdroszczenia były te  pola zie­

lone, te  pagórki brzozami i dębiną porosłe, ten  stru ­
mień szem rzący i w iatr rozwiewający włosy na czole.

Karol nie widział tego piękna. Szedł brzegiem 
strum ienia wijącego się między polami zamyślony, 
gwiżdżąc przez zęby jakąś piosenkę, na ulicach W ar­
szawy złowioną.

N araz stanął zdziwiony.
Orne pola kończyły się wielkim łukiem  a stru ­

mień wpadał na rozległe łąki, pokryte kobiercem ko­
lorowego kwiecia. Widok był tak  wspaniały, że Karol 
na  chwilę przestał myśleć o celu swej przechadzki, 
tylko poił się pięknem przyrody, k tóra w  tem miej­
scu tworzyła swe arcydzieło. Kwiaty, istna powódź 
kw iatów : czerwone, żółte, białe, n ieb iesk ie; cała fala 
barw . Pomiędzy nimi, jak wyspa wśród oceanu czerniły 
się na niewielkim wzniesieniu poważne kontury wierzb 
płaczących, to znów strzelające ku niebu wysmukłe 
jak  panienka topole. Dalej, po prawej stronie małe 
jezioro, zarosłe po bokach sitowiem i trzciną, po le­
wej gaj brzozowy, w głębi rysy  i kształty  zburzonego 
zamku.

Karol przez chwilę patrzył i żałował, że nie mógł 
tej panoram y uwiecznić na płótnie, bowiem Bóg nie 
dał m u zdolności m alarskich. Mógł za to podziwiać. 
Ach, wieleż dałby za to, żeby Nina w tej chwili była 
razem  z nim.

Naraz wilczur, k tóry  dotąd w iernie towarzyszył 
panu, zawarczał groźnie i rzucił się w bok. Karol 
spojrzał w tę stronę i ujrzał dziwne zjawisko.

Z gaju wyszła kształtna i piękna nad wyraz pa­
nienka, z wiankiem  różanym  na głowie," kierując się 
w prost ku grupie wierzb, na środku polany rosnącej. 
Pies z ujadaniem  rzucił się kn niej, ale Karol krzyknął:

— Lux 1 do n o g i!
Pies choć niechętnie, ale usłuchał, gdy tymcza­

sem  dziewczyna zdziwiona i przerażona przystanęła 
i zaczęła się im przypatryw ać dużemi, skrzącemi się 
oczyma.

Karol pod wływem tego spojrzenia czuł jak traci 
panowanie nad sobą; tak  pięknej dziewczyny nie wi­
dział jeszcze nigdy w życiu.

— Pani wybaczy — zaczął niepewnym głosem, 
nie mogąc oderwać od niej wzroku — pani wybaczy, 
że ten przebrzydły pies przestraszył panią.

Ale dziewczyna więcej zdaje się, przestraszyła 
się Karola niż psa, odrzekła więc zapłoniona.

— O, niech się pan nie m artw i, nic mi się złego 
przecież nie stało. Dziękuję jednak  z serca.

- Jeszcze raz  spojrzała nań swym płomiennym wzro­
kiem i chciała z powrotem iść do gaju. Karol chwilę 
stał oszołomiony, wreszcie postąpił parę kroków za nią.

— Pani wybaczy — zaczął znów tym  samym 
tonem  i złość go porwała, że przy tej wiejskiej dzie­
wczynie stracił całą pewność siebie — ale nie chciał­
bym, żeby to dzisiejsze spotkanie nasze było dla pani 
przykrem. Pani gdzieś szła, p raw da?

Zatrzym ała się i obrzuciła go badawczem spoj­
rzeniem .

— Tak rzekła z pewnym  wahaniem  — szłam 
tam, na ten  wzgórek wierzbami porosły.

— I pani wraca z połowy drogi — rzekł Karol 
proszącym głosem — pani wraca przeze mnie, a ja 
nie chciałbym, żeby pani rezygnow ała ze swej przy­
jemności, mając m nie za przeszkodę.

— Pan bardzo dobry dla mnie — rzekła pół- 
szeptem dziewczyna. •’ <-•*-

— Każdyby dla pani był dobrym — zawołał żywo 
Karol — pani taka piękna.

(Ciąg dolssy nastąpi). : _ :



L a t a j ą c y  r o w e r .

ttmr-r.r' rcńnur*
Przez technika francuskiego w Paryżu został skon­
struow any latający rower, który był tam dem onstro­
wany na wystawie kolarskiej, f a  rowerze tym mo­

żna uzyskać wielką szybkość.

Poradnik gospodarczy.
PrZ8chow)wan;e owoców.

Duża ilość owoców późnych odmian znajdującą 
się obecnie na rynkach zbytu, a sprzedaw ana po bar­
dzo niskich cenach w stosunku do wartościowych ga­
tunków jest w większości wypadków wynikiem braku 
odpowiednich przechowalni. Owoce te, przeważnie 
zimowe renety, przechowywane i dostarczone kon­
sumentom jako dojrzałe, deserowe owoce, nietylko 
osiągnęłyby wyższą cenę ale i powiększyłyby ilość 
krajowych owoców w okresie zimowym.

Odpowiednio urządzone piwnice, czy też specjalne 
budynki spełniające wszystkie warunki dobrych prze­
chowalni, są dziś jeszcze bardzo nieliczne i znajdują 
się przeważnie w dużych zakładach ogrodniczych. 
Średni lub m ały producent musi się zadowolić nie­
wielką piwnicą w domu, a w braku tej lub w razie 
zbyt małej jej pojemności, zmuszony jest sprzedawać 
całą ilość owoców zaraz po ich zebraniu.

W  braku odpowiednich przechowalni nie należy 
rezygnować z przechowywania owoców — zadoło- 
wane lub przy małej ilości zakopywane dają się u trzy­
mać przez 4—5 miesięcy w stanie zupełnej świeżości.

Miejsce pod dół należy wybrać na gjebie niezbyt 
mokrej, przewiewnej na pewnej wyniosłości terenu, 
n ie  zaś w zagłębieniu, gdzie woda deszczowa i to­
pniejący śnieg uniemożliwiają przechowywanie owo­
ców. Wielkość dołów zależna jest od ilości owoców,

■które chce się przechować — zbyt dużych dołów na­
leży unikać, gdyż przy dużej ilości owoców wywią­
zuje się zbyt silne parow anie, a w następstw ie ku r­
czenie owoców oraz zbyt silne ugniataąie dalszych 
warstw . Dlatego też powinno się kopać doły nie głęb­
sze jak 50 cm. szerokie na 1,50 m. Ponad dnem  dołu 
na wysokości 20—25 cm. ustaw ia się rusztow anie.z li­
stew ek wbitych w ziemię; na niem zaś układa się 
deski. Na powstałą w ten  sposób podłogę daje się 
jeszcze warstwę m aterjału izolacyjnego. Najlepiej na­
daje się do tego celu bezwonna wełna drzew ną, może 
być też użyty miał torfowy, również doskonale zą- 
bezpieczający owoce, które muszą być w tym  wy­
padku zdrowe i nieuszkodzone. Niezłym m aterjałem  
konserw ującym  owoce są suche i czyste plewy lub 
naw et trociny z drzew liściastych. Słomy tak  często 
u nas używanej powinno się unikać i pod owoce nje 
dawać — owoce trzym ane przez pewien czas na sło­
mie, zwłaszcza w dołach nabierają przykrego zapa­
chu stęchlizny, a tem samem tracą na wartości. — 
Sieczka już mniej niż słoma chłonie wilgoć i nie tak 
prędko przechodzi stęcblizną, mimo to jednak do 
dłuższego trzym ania w niej owoców nie nadaje się.

Po przykryciu podłogi m aterjałem  izolacyjnym 
układa się na niej w stosy owoce uprzednio należy­
cie „wypocone". Procesowi pocenia się czyli przym u­
sowego parow ania poddaje się wszystkie owoce ziarn­
kowe, zwłaszcza jabłka. Podczas pocenia się tracą 
nadm ierną ilość wódy, ogrzewają się, przyczem zwięk­
sza się ilość cukru i wzmacnia arom at. Jabłek o grubej 
skórce a więc renet szczególnie renety  szarej, n ie pod­
daje się poceniu.

Stosy owoców przykryw a się znów materjałem  izo­
lacyjnym  i przysypuje w arstw ą ziemi grubości 5 0 —75 
cm., k tórą to ziemię należy dobrze oklepać, ce.em 
spływu wody deszczowej. Najlepiej ńo przechowania 
w dołach nadają s ię : Boiken, Reneta Kaselska, Gro­
chówka, Sztetyna czerwona i Żelaźniak.

W celu odprowadzenia wydobywającej się pary 
wodnej, należy zrobić w kilku miejscach dołu kominki 
ź wełny drzew aej, w ystające ponad powierzchnię za­
sypanego dołu. W razie nastania silnych mrozów na­
kryw a się dół jeszcze liśćmi lub słomą i przysłania 
kominki.

Nawozy sztuczne trucizny dla zwierząt I dzikiej 
zwierzyny

Użyźnianie pól i łąk nawozami sztucznymi po­
łączone jest z groźnym niebezpieczeństwem  wytrućia 
zwierzyny, zwłaszcza łownej. W wielu krajach Euro­
py, gdzie w dużej mierze stosow ane są nawozy sztu­
czne, wyginęła praw ie zupełnie zw ierzyna łowna. — 
Zjawiśkiem tym zainteresowali się uczeni i stw ier­
dzili, iż przyczyną wyginięcia zwierzyny były nawo­
zy sztuczne. I tak, naprzykład, masowe wyginięcie 
zwierzyny w W insen pod Ham burgiem  było spowo­
dowane obfitym zasileniem kaióitem  dużej przestrzeni 
łąk. Przeprowadzone próby wykaząły* iż owca wy­
trzym ywała dawkę 200 gramów, wół 500 gramów, 
ku ra  zaś zaledwie 10 gramów kainitu. Groźną rów­
nież trucizną dla zw ierząt jest saletra . Za śm iertelną 
dawkę dla sarny  uznano 20 gram ów saletry  chilij­
skiej. Robiono również doświadczenia z superfosfatęm  
i thom asyną na owcach, zadając im przez miesiąc po 
10 gramów dziennie i przez 10 dni po 100 gramów 
dziennie. W tym  w ypadku ostrych objawów zatrucia 
n ie zauważono. Groźną trucizną dla zwierząt jest 
azotniak. który w porze wilgotnej przetw arza się w tru ­
jący cyanamit, który w ytw arza jednak tak  przenikli­



wą i niem iłą woń, źe zw ierzyna go unika. Inaczej 
jest w porze suchej. W tym  w ypadku azotniak może 
wraz z paszą dostać się do żołądka zwierzęcia i po­
woduje śmierć. Doświadczenia azotniakiem przepro­
wadzono w jnstytucie w eterynaryjnym  w Jenie.

Rolnicy winni wzajemnie się zawiadamiać o na­
wożeniu pół nawozami sztucznymi, aby bydło i wszelka 
zwierzyna pósypanych tymi nawozami roślin nie jadła.

Nie pij gorącej herbaty, ani kawy.
Naogół nie zdajemy sobie spraw y z tego, że spo­

żywanie zbyt gorących potraw  i napojów wywiera 
bardzo szkodliwy wpływ na żołądek.

W łaściwą i nieszkodliwą tem peraturę  naszego 
pożywienia określa mniej więcej tem peratura naszego 
ciała, wynosząca mniej więcej 37 stopni Celsjusza. 
Krew ludzka zastyga przy tem peraturze zbyt niskiej 
i ścina się przy wysokiej. Jeżeli się polewa gorącym 
płynem  kaw ałek świeżego mięsa wołowego, staje się 
on w tej chwili szary, białko ścięło się. Podobny pro­
ces odbywa się także w żołądku. Prżez wprowadze­
nie do niego zbyt gorących potraw  doznaje uszczerbku 
obieg krw i w błonie żołądkowej, co może powodować 
zapalenia lokalne. Wiele uporczywych i dokuczliwych 
chorób żołądka ma swoją przyczynę w tym nagan­
nym  zwyczaju.

N aw et ludzie skądinąd żyjący hygjenicznie za­
niedbują w niebyw ały sposób w tym względzie bigje-

nę żołądka. Rano spiesząc się do zajęć codziennych, 
połyka się kawę czy herbatę wrzącą, tak, że wprost 
ręce parzy. Wielu naw et inaczej kawy i herbaty pić 
nie potrafi, bo im napoje nie sm akują, gdy mają tem ­
peraturę  norm alną. Ranne połykanie w rzątka tłuma- 
maczyć można jako tako pośpiechem, ale nie ma już 
żadnego wytłumaczenia dla tych, którzy zupę obia­
dową łykają tak  gorącą, że poparzą sobie usta. Na 
dworcach i przystankach kolejowych podróżni poły­
kają pospiesznie wrzątek kawy, herbaty, mleka.

Najgorszem lekarstw em  na bronchit, kaszel itp. 
jest spożywanie napojów w jak  najgorętszym  stanie.

Nowy sposób na katar.
Należy wziąć łyżeczkę od herbaty  kamfory, wle­

wając ją do szerokiego naczynia. Następnie należy 
naczynie to do połowy napełnić gorącą wodą. Nad 
naczyniem należy rozprzestrzenić stożkowato papier, 
którego wierzch należy tak  zedrzeć, aby w otwór 
było można nos wsadzić. Następnie wciągać nosem 
unoszącą się parę przez 1 - 1 5  minut. Po 3—5 go­
dzinach należy powtórzyć ten zabieg, a gdy nie ustał, 
należy w takim  samym odstępie czasu powtórzyć. 
Najostrzejszy katar nie wytrzym uje ataku pary  z kam ­
fory i musi ustąpić, tak, że nie należy lekceważyć 
tej porady. Szczególnie obecny okres bardzo łatwo 
powodujący zaziębienie wymaga w razie kataru  na­
tychm iastowego zastosowania tego zabiegu.

KRONIKA.
N o w e  k r e d y t y  d l a  r o l n i c t w a .  Centralna Kasa 

Spółek Rolniczych w celu przyjścia z pomocą rol­
nictwu, ma rozprowadzić w ciągu roku bieżącego przez 
spółdzielnie kredytow e następujące k redy ty : 1) kre­
dyt na zaliczki zbożowe przy oprocentowaniu dla rol­
ników w wysokości 3 procent, ze spłatą na okres od 
1U miesięcy. 2) k redy t ńa drzew ka owoiowe opro­
centow any w stosunku rocznym 7 procent ze spła­
tam i w ciągu  4 lat, 3) k redy t długoterminowy na bu­
downictwo wiejskie, oprocentow any 4 procent dla 
rolników i 3 i pół procent dla spółdzielni; 4) kredyty 
na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb gospodarczych 
rolników jak  naprzykład zakup zboża siewnego, wzglę­
dnie inw entarza i t. p. oprocentowany na 7 procent, 
ze spłatą od jednego roku do 3 lat. K redyty dla spół­
dzielni rolniczo-handlowych będą rozprowadzane tylko 
przez centralę spółdzielni rolniczych.

P a n e u r o p e j s k a  K o n f e r e n c j a  R o l n i c z a  w  W i e ­
d n i u .  W salach parlam entu austriackiego nastąpiło 
w dniu 9 b. m. otwarcie I Paneuropejskiej Konfe- 
renji Rolniczej. Przewodniczący br. Coudenhove-Ca- 
lergi podkreślił na wstępie żądania Konferencji, a mia­
nowicie zorganizowanie europejskiej współpracy rol­
niczej oraz obronę przed konkurencją zamorską.

Z a k u p  z b o ż a  p r z e z  w o j s k o .  Władze wojskowe 
poszczególnych DOK. odbyły konferencje z organi­
zacjami rolniczymi w spraw ie bezpośrednich zaku­
pów owsa i jęczmienia w gospodarstwach rolnych. 
Do zfinalizówania rokow ań doszło na Pomorzu, ro - 
stanowiono, że in tendantura DOK. w Toruniu naby­
wać ma zboże bezpośrednio w gospodarstwach rol­
nych. Za dostawców bezpośrednich uznane zostały 
współdzielnie rolniczo-handlowe i zrzeszenia rolnicze. 
Dostawcy zobowiązać się m uszą do dostarczenia zboża 
na potrzeby arm ji w określonym  term inie i określo­
nym miejscu.

W a r u n k i  w y s y ł a n i a  z a  g r a n i c ę  l i s t ó w  p o l e c o ­
n y c h  i  w a r t o ś c i o w y c h .  Ukazało się rozporządzenie 
Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 21 sierpnia b. r. 
o w arunkach w ysyłania niektórych przesyłek poczto­
wych za granicę. Na podstawie tego rozporządzenia 
listy polecone oraz listy i paczki z podaną wartością 
z przeznaczeniem  za granicę przyjm uje się wyłącznie 
w stanie otwartym . Listy polecone lub listy w arto­
ściowe zam knięte, przeznaczone za granicę, znale­
zione w skrzynkach pocztowych, zwraca się nadaw­
cy, a w braku adresu nadawcy na przesyłce — trak ­
tuje się jako niedoręczalne. W spomniane rozporzą­
dzenie ma na celu przeciwdziałanie wysyłaniu za 
granicę pieniędzy wbrew przepisom  o reglamentacji 
dewizowej. Rozporządzenie weszło w życie z dniem 
ogłoszenia.

Z w i ę k s z e n i e  l i c z b y  g i m n a z j ó w  k u p i e c k i c h .
Dotąd mieliśmy w Polsce 13 gimnazjów kupieckich, 
z tego 3 gimnazjum kupieckie w W arszawie. Pierw ­
szy rok istnienia gimnazjów tego typu dał nadspo­
dziewane rezultaty . Frekw encja w tych szkołach była 
duża (zwłaszcza w żeńskich). To też władze oświa­
towe, zachęcone powodzeniem pierwszego roku u ru ­
chomiają w roku bieżącym około 60 dalszych gi­
mnazjów kupieckich w Polsce.

S z e ś ć  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  z a  1  g r o s z a .  Kupiec 
Jakób Nussbaum, zamieszkały w Krakowie, Dietla 6, 
w czasie nadaw ania paczki na dworcu osobowym zro­
bił wielką aw anturę o to, że kasjer nie wydał mu 1 
grosza. W czasie aw antury Nussbaum znieważył po­
sterunkowego Policji Państwowej. Sąd skazał go za 
aw anturow anie się i znieważenie posterunkowego na 
6 miesięcy więzienia. Tak więc p. Nussbaum z po­
wodu jednego grosza powędruje na 6 miesięcy do 
więzienia.

P o ł k n ą ł  w i d e l e c .  22-letni Przem ysław Szosel 
został dzisiaj przytrzym any przez policję. Faktem  tym 
przejął się tak bardzo, ż e  postanowił popełnić samo-



bójstwo i w tym celu połknął widelec. Pogotowie Ra­
tunkowe przewiozło desperata do szpitala w K rako­
wie, gdzie wydobyto mu widelec.

1 . 5 6 5  k g .  s a c h a r y n y  p r z e m y c i l i  ż y d z i .  W lutym 
ubiegłego roku władze celne krakow skie wpadły na 
trop wielkiej afery przem ytniczej, w którą zamiesza­
nych jest 12 kupców żydowskich, 6 z Chrzanowa, 
1 z Krakowa, 1 z Sokala i 4 z Drohobycza. Ta do­
brana spółka, złożona z 12 osób, przechowywała, prze­
woziła i sprzedawała przem ycaną sacharynę (1.565 
kilogramów). Tylko część jej (253 kg.) zdołały skon­
fiskować władze skarbow e, (10 kg. było ukrytych 
w bożnicy w Chrzanowie). Przesyłki z sacharyną na­
dawano w Chrzanowie, deklarując je jako sw etry, 
główki syfonowe i t, d. W ubiegłym tygodniu zamie­
szani w tę aferę kupcy żydowscy z niejakim  Feiwe- 
lem Goldbergiem na czele, stanęli przed sądem k ra­
kowskim. Rozprawa przeciw nim została odroczona, 
gdyż z pośród dwóch reprezentantów  władz celnych 
zjawił się tylko jeden.

K a s ę  p a n c e r n ą  w y w i e ź l i  n a  w o z i e .  W nocy 
z ubiegłego czwartku na piątek nieznani sprawcy 
zakradli się do folwarku Jana Kosza w Cborągwicy 
koło Wieliczki i zabrali kasę ogniotrwałą, załadowali 
ją na wóz, po czym wywieźli pół kilom etra od fol­
warku. Tam po rozbiciu zamków wypróżnili zaw ar­
tość kasy (około 350 zł.) a sam ą kasę porzucili.

L u d o w i e c  w y s ł a n y  d o  B e r e z y .  Dnia 10 wrze­
śnia b. r. został zatrzym any i odstawiony na miejsce 
odosobnienia w Berezie Kartuskiej Józef Urban, czło­
nek Stronnictwa Ludowego w Bodzanowie, powiatu 
krakowskiego, który mimo zakazu starostw a zorga­
nizował nielegalny pochód oraz nielegalne zgrom a­
dzenie publiczne pod gołym niebem, na którym  w y­
stępował w sposób agresyw ny przeciw zarządzeniom 
władz.

P o d  k o ł a m i  m o t o c y k l a .  Na szosie między T ar’ 
nowem a Niedomicami wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek motocyklowy, którego przebieg był nastę­
pujący: Z Niedomic do Tarnowa powracał motocy­
klem z przyczepką Z. Tarkowski, w towarzystwie swej 
żony. W śród nieustalonych dotychczas okoliczności 
w pewnym  momencie niedaleko Niedomic nastąpiło 
zderzenie m otocykla z jadącymi konno braćm i Pe- 
kielami, z których jeden tak  nieszczęśliwie wpadł pod 
motocykl, że koła przejechały mu szyję. Pekiela w bar­
dzo ciężkim stanie odwieziono do szpitala powsze­
chnego w Tarnowie. Również Tarkowscy doznali cięż­
kich kontuzyj. Dotychczas nie ustalono, kto ponosi 
winę wypadku.

S a m o b ó j s t w o  p r z y  z a p i s i e  m a j ą t k u .  W kance­
łarji rejentalnej dr. Geistlera w Tarnowie miało miej­
sce tragiczne zajście wynikłe na tle niesnasek rodzin­
nych. Mianowicie włościanin Wł. Osłoń z Zasarnia 
koło Tarnowa w czasie robienia zapisu na rzecz swych 
dwóch córek tak się przejął sprzeczką, jaka wywią­
zała się między nim a córkami i żoną, że wyszedłszy 
nagle na korytarz zadał sobie nożem szereg ciężkich 
ran w klatkę piersiową. W stanie bardzo groźnym 
odwieziono Osłonią do szpitala powszechnego w Tar­
nowie, gdzie walczy ze śmiercią.

U r z ę d n i k  s k a z a n y  n a  z a p ł a t ę  6 5  t y s i ę c y  z l .  
Przed 7 laty skradziono z urzędu pocztowego w Za­
kopanem  65 tysięcy zł. gotówki. W ładze pocztowe 
stwierdziły, że winę ponosi w tym w ypadku ówczesny 
naczelnik tego urzędu Ludwik Witeszczak, który miał 
nie wydać odpowiednich zarządzeń zabezpieczających. 
W iteszczaka wysłano na em eryturę i skazano na zwrot
65.000 zł., strącając mu z pensji 50 zł. miesięcznie.

Decyzję władz pocztowych zatwierdziło M inisterstwo 
Poczt i Telegrafów. Nie przyjął jej W ieteszczak i od 
wyroku władz dyscyplinarnych odwołał się do Sądu 
Cywilnego w Krakowie.

P o ż a r  t a r t a k u  s p o w o d o w a ł  2 0 0  t y s i ę c y  z ł .  
s t r a t .  W środę ubiegłego tygodnia wybuchł groźny 
pożar w tartaku  hr. Lanckorońskicb w Buczałach 
koło Komarna (województwo lwowskie). Pastw ą ognia 
padły zabudowania tartaku, parkieciarni, suszarnia 
i hala m aszyn. Ogólna szkoda wynosi około 200 ty ­
sięcy złotych. Co do przyczyny pożaru dotychczas 
nie ma pewnych d anych : możliwe, że ogień powstał 
przez niedbalstwo któregoś z robotników, ale nie jest 
też wykluczone złośliwe podpalenie. T artak  był ubez­
pieczony w krakowskiej „Floriance".

„ K l u b  m ł o d o c i a n y c h  p r z e s t ę p c ó w " .  Policja wy­
kryła we Lwowie „klub" młodocianych przestępców, 
do którego należało 20 chłopców w wieku od 11 do 
15 lat. Hersztem bandy był 15-letni Michał Nykon. 
W skład członków „klubu" wchodziło około 10 uczniów 
gimnazjalnych. Zbierali się oni wieczorami na starym  
cm entarzu żydowskim, gdzie mieli zbudowany przez 
siebie barak. — Członkowie szajki dopuścili się sze­
regu kradzieży.

P r z e s z ł o  5  m i l j o n ó w  s t r a t  w  K i e l e c k l e m .  —  
Kielecka Izba Rolnicza ukończyła dopiero obecnie 
prace nad zestawieniem strat, poniesionych przez rol­
ników województwa kieleckiego w skutek klęsk ży­
wiołowych w maju, czerwcu i lipcu b. r. — Według 
tego zestawienia ogółem klęską gradobicia łącznie 
z huraganem  dotkniętych zostało 540 wsi, wtem 23.791 
gospodarstw  na sumę z górą 5.000.000 miljonów zł. 
Ogólny obszar zniszczenia wyniósł 52.218 ba upraw ­
nej ziemi, przyczem największe szkody rolnikom wy­
rządziła lipcowa klęska gradobicia, — bowiem grad 
zniszczył doszczętnie ponad 5.000 ha cjbsiewu zbóż 
przed samym sprzętem , czyniąc również znaczne 
szkody w okopowych. Dotkliwie we znaki dała się 
również rolnikom, niezm iarka oraz rdza zbożowa, która 
wystąpiła zwłaszcza na pszenicy w powiatach opa­
towskim, pińczowskim, radom skim , sandomierskim, 
włoszczowskim, kieleckim koneckim.

Z a k o p a n y  s k a r b .  Do W arszawy przybył z Lon­
dynu adwokat John W eeks, k tóry  podejmie pertrak ­
tacje z zamieszkałym stale w W arszawie Mikołajem 
Trofimowem. Rodzina Trofimowa była ongiś bardzo 
bogata i posiadała znaczne dobra pod Kijowem, Po 
wybuchu rewolucji stary  Trofimow zakopał w swoim 
ogrodzie dwa kufry żelazne, pełne kosztowności, dro­
gich kamieni, brylantów, biżuterji i złotych rubli. — 
Skarb ten  ocenia na półtora miljona rubli. Świadkiem 
tego był 17-letni wówczas Mikołaj, k tóry  pomagał 
ojcu przy zakopywaniu kufrów. — Stdry Trofimow 
pozostawił troje dzieci, k tóre m ieszkają w różnych; 
częściach Europy, Trofimowie zagraniczni zwrócili 
się do Trofima warszawskiego, aby zgodnie z nimi 
udał się do Sowietów i podjął skarb. W ładze sowiec­
kie zgodziły się na to pod warunkiem , że otrzym ają 
połowę skarbu. Trofimow warszawski zwlekał z od­
powiedzią i rozeszła się pogłoska, że planuje na wła­
sną rękę wypraw ę po skarb. Wobec tego rodzeństwo 
wydelegowało adwokata W eeksa, by wymóc na bra­
cie zgodne, wspólne działanie.

W y t a r g a n i e  u c z n i a  z a  u s z y  n t e  j e s t  p r z e s t ę p ­
s t w e m .  Sąd Najwyższy rozpatryw ał ciekawe i cha­
rakterystyczne zagadnienie. Kompletowi orzekającemu 
w wydziale karnym  Sądu Najwyższego przyszło za­
wyrokować czy targanie ucznia za uszy przez nau­
czyciela jest przestępstw em . Kilkunastoletni Moryc



Szwarc miał korepetytora, którem u uprzykrzał życie. 
W 5 obecności rodziców swoich zadawał korepetytoro­
wi Jakóbow i Mozerowi trudne i skomplikowane py­
tania, dotyczące zagadnień, k tóre uprzednio wyszu­
kiwał w encyklopedji. K orepetytor znajdował się taie- 
raz w kłopotliwej sytuacji, n ie  wiedząc co począć. 
Gdy rodzice Moryca wyjechali za granicę, opiekę nad 
chłopcem powierzono korepetytorowi. Dochodziło dość 
często do konfliktów między nauczycielem i uczniem. 
Chłopiec nie chciał zbyt pilnie pracować, a nauczy­
ciel dla pobudzenia jego gorliwości kilkakrotnie po­
noć wytargał go za uszy. Gdy rodzice wrócili, chłopiec 
poskarżył się na nauczyciela. P. Szwarcowie wymó­
wili korepetytorow i posadę i wytoczyli mu spraw ę 
o nadużycie swej władzy nad uczniem. Sąd Najwyż­
szy po rozpatrzeniu całej tej spraw y orzekł, że nie 
jest przestępstw em , jeżeli nauczyciel w ytarga ucznia 
swego za uszy. Nauczycielowi przysługuje prawo skar­
cenia ucznia, oczywiście bez przekroczenia granic 
wym iaru kary . Potrząśnięcie uczniem czy wytarganie 
ucznia za uszy, k tóre nie pociąga za sobą żadnej 
obrazy, nie może być uw ażane za przestępstwo.

K a r a b i n  m a s z y n o w y  n a  s t r y c h u  p ł o n ą c e g o  
d o m u .  W dzielnicy żydowskiej na ulicy Kościelnej 
w Ostrowcu, w jednym  z domów wybuchł pożar. — 
Przybyła straż  pożarna pożar stłumiła. Na strychu 
płonącego domu znaleziono karabin  maszynowy, kilka 
karabinów  ręcznych, części do karabinów i amunicję. 
Policja broń i amunicję zabrała i wszczęła energiczne 
ślędztwo. Jest to nite pierw szy wypadek wykrycia 
broni w domach żydowskich.

T y s i ą c  t r z y s t a  d o l a r ó w  w  p i e r z y n i e .  Przed 
kilkoma dniami Wł. Nowińskiemu, adm inistratorowi 
m ajątku W ierzbice, w powiecie kutnow skim , skra­
dziono 1.300 dolarów. Powiadomiona o kradzieży po­
licja ustaliła, że kradzieży dopuściła się gospodyni 
m ajątku, P. Ślimakowska. Skradzione dolary znale­
ziono zaszyte w pierzynie ŚlimakowsLiej. Nieuczciwą 
gospodynię aresztowano.

S t r a j k  n u r k ó w  w  G d y n i .  W Gdyni zastrajko- 
wali nurkowie, zajęci przy wydobywaniu zatoniętego 
w okolicy Helu w lutym 1934 r. parowca norweskiego 
„Hardy*. W ładze polskie zleciły wydobycie z tęgo 
parowca ładunku i cenniejszych przedmiotów przed > 
siębiorstwu nurkow em u Antoniego Siei, k tóry  zaan­
gażował w tym  celu nurków, lecz od pewnego czasu 
nie wypłaca im wynagrodzenia. Wobec tego nurko­
wie zastrajkowali, a w depozyt zabrali przedsiębiorcy 
przyrządy nurkowe. Spraw ą zajął się kbm isarjat rządu.

P r z e m y c a l i  l u d z i  d o  S o w i e t ó w .  W ładze bez­
pieczeństwa; zlikwidowały rozgałęzioną szajkę prze­
m ytników ludzi do Rosji sowieckiej. Zwrócono uwagę 
na częste wędrówki i mieszkańców powiatu rówień­
skiego do posterunków  granicznych sowieckich. Oka­
zało się, że kilkanastu mieszkańców wsi Tudorów na 
W ołyniu trudniło się zawodowo przemycaniem ludzi 
do Sowietów: i ułatwiało ucieczkę komunistom, ściga­
nym  wyrokam i sądowymi. Aresztowano przywódców 
organizacji przem ytniczej, braci Efima i Ignacego T ka­
czuków, Romana Jewczuka i Mikołaja Pilczaka.

P l a g a  w i l k ó w  n a  L i t w i e .  Prasa litew ska pisze 
o niezwykłej pladze wilków w powiecie Mariampol- 
skim. Wilki są tak  rozzuchwalone, że podkopują się 
do zabudowań gospodarczych i: w yrządzają wielkie 
szkody, porywając bydło. We wsiach Putryszki i Ste- 
faniszki, wilki porwały w ciągu jednej nocy 20 owiec. 
Rolnicy zawezwali pomocy myśliwych, nie mogąc sami 
dać s o b i e  rady  z tą plagą.

G ł u c h o n i e m i  r o z m a w i a j ą  p r z e z  a p a r a t  t e l e -  
w l z y j u y .  Ciekawej próby rozmowy dwu osób głucho­
niemych przez apara t telewizyjny dokonano w tych 
dniach pomiędzy Berlinem a Lipskiem. A parat ten, 
jak  wiadomo, przesyła na znaczne odległości drogą 
radiową obrazy czy to osób, pragnących się rozmó­
wić, czy też wogóle zajść interesujących. Gdy więc 
przed takimi aparatam i odbiorczymi w Berlinie i Lip­
sku stanęli 2 głuchoniemi, to widzieli się nawzajem, 
a obrazy te były tak  wyraźne, że rozróżnić można 
było każdy ruch ich palców, używając więc alfabetu 
palcowego głuchoniemych, byli w stanie rozmówić 
się zupełnie dokładnie, pomimo dzielącej ich odległo­
ści kilkuset kilometrów. Choć wargi ich podczas tej 
próby pozostawały zamknięte, to jednak na twarzach 
obu kalek malowała się radość, że telefon telewizyjny 
stał się dla nich dostępny.

T r z y  ż o n y  u m a r ł y ,  a  dziesięć... u c i e k ł o .  Cy­
ganie m ają swoiste prawa, zwyczaje i moralność, k ló ia  
obowiązuje wszystkich członków tej rasy. Istnieje: 
naprzykład pośród nich zwyczaj dawania pewnego 
odszkodowania rodzicom za żonę, jak i otrzym yw a­
nie autom atycznie swobody nawiązania nowego związ­
ku gdy jedno z małżonków ulotni się. — Niedawno 
w jednej z miejscowości jugosłowiońskich pojawił się 
czterdziestoletni cygan, prosząc o pozwolenie dla sie­
bie i żony osiedlenia się w mieście. Zapytany o ro­
dzinne stosunki odparł, że posiada jedną tylko żonę, 
k tóra jednak jest czternastą, jego połowicą. Jak  do 
tego doszło? Trzy żony mu um arły, dziesięć mu 
uciekło: tę czternastą kupił za „ciężkie pieniądze*, 
bo wedle wagi, licząc po 120 dynarów za kilogram. 
Dziewczyna nim została zważona, musiała włożyć 
lekką sukienkę i zdjąć trzewiki. Ważyła 54 kg. za 
co cygan musiał zapłacić jej ojcu 6.4ó0 dynarów. — 
„Dobrze się stało — kończył cygan — że jej dziś nie 
musiałem kupować, bo znacznie teraz przybrała na 
wadze*.

P l a g a  w i l k ó w  w  S o w i e t a c h .  Z Gorkiego, dawnej 
Niżnij Nowgorod donoszą, że w tamtejszym okręgu 
pojawiły się liczne stada wilków, które napadają na 
bydło kołchozów. W jednym  z kolektywów rolnych 
wilki zagryzły w ciągu kiłku ostatnich dni 15 sztuk 
bydła. O pojawieniu się stad wilków donoszą również 
z innych rejonów.

B u n t  d w ó c h  o k r ę t ó w  p o r t u g a l s k i c h .  Na po­
kładzie dwóch portugalskich okrętów wojennych wy­
buchł bunt załogi, który miał charakter komunistyczny. 
Zbuntowaną załogę obu okrętów aresztowano. Pod­
czas bom bardowania zbuntowanych okrętów przez 
arty lerję  forteczną 12 m arynarzy zostało zabitych, 
20 odniosło rany. Oficerowie obu zbuntowanych okrę­
tów, którzy dopuścili do aktów niesubordynacji i bun­
tu, zostali przeniesieni w stan spoczynku. Zbunto­
wane załogi znajdują się w więzieniu. W krótce roz­
pocznie się przed sądem wojennym proces przeciwko 
winnym buntu.

W r z e n i e  w  P a l e s t y n i e  u l e  u s t a j e .  W ciągu 
ostatnich dńi samoloty wojskowe przeprowadzały w Pa­
lestynie dalszą akcję przeciw uzbrojonym bandom 
Arabów, grasującym  w okolicy Nablus. W całym 
kraju zanotowano sporadyczne wypadki ostrzeliwania 
osiedli żydowskich. Kolo miejscowości Rebobot od­
dział wojska zaskoczył grupę Arabów przecinających 
druty  telegraficzne. W czasie utarczki jaka się w y ­
wiązała, pojmano kilku Arabów. Władze brytyjskie 
energicznie poszukują przywódcy powstańców arab ­
skich Fauzi Beja, który przybył niedawno z  Iraku 
do Palestyny, organizując oddziały powstańcze. Chcąc



zmylić trop psów policyjnych, którym i wojsko i po­
licja posługują się dla wykrycia sprawców, Arabowie 
wpadli na pomysł sypania miałkiego pieprzu na miej­
scach zbrodni. — Przed gmachem administracji rzą­
dowej w Jerozolimie dokonano zuchwałego zamachu 
na dwóch wyższych urzędników adm inistracji b ry ­
tyjskiej Nurocka i Tattenbaum a — obu żydów. Gdy 
zastępca generalnego sekretarza prezydium  adm ini­
stracji Maks Nurock w towarzystwie Tattenbaum a 
udawał się rano do biura, niedaleko gmachu admini­
stracji podbiegł do niego pewien osobnik, dając kilka 
strzałów z rewolweru. Nurock przezornie rzucił się 
natychm iast na ziemię i kule przeszły nad nim nie 
trafiając go. Napastnik uciekł. — Przywódca pow stań­
ców arabskich Frauzi-Bej ogłasza obecnie „z głównej 
kw atery powstańczej" periodyczne oficjalne kom u­
nikaty, donosząc o utarczkach z wojskami rządowymi. 
Prasa  arabska ogłasza te kom unikaty na widocznych 
miejscach. Komunikaty te przem aw iają do wyobraźni 
Arabów, — powodując podniecenie wśród młodzieży 
arabskiej. — W przededniu wysłania do Palestyny 
posiłków brytyjskich doszło w ubiegłą środę do walki, 
k tóra jaskraw o odsłania niebezpieczeństwo sytuacji. 
W pobliżu Roszpina banda Arabów zaatakowała au­
tobus pocztowy z pasażeram i żydami. Autobus za­
wrócił i zdołał szczęśliwie um knąć do Roszpina. Na 
miejsce wypadku wysłano 4 policjantów dla dozoro­
wania drogi. Gdy samochód z policjantami przybył 
do miejsca, gdzie droga ostro skręca, wpadł nagle 
na zasadzkę, a  mianowicie na  ustaw ioną w środku 
drogi barykadę z kamieni. Jednocześnie samochód 
zaatakowany został przez Arabów. — W szyscy czte­
rej policjanci angielscy zostali zabici, przy czym je­
den z nich spalił się żywcem w samochodzie, który  
Arabowie podpalili. Gdy po pewnym  czasie wojsko 
przybyło na miejsce zbrodni, znalazło 4 trupy. Ka­
rabin m aszynowy wraz z amunicją, jaki policjanci 
mieli z sobą zabrany został przez Arabów. Wojsko 
przy pomocy samolotów rozpoczęło natychm iast pościg 
za bandą arabską, k tóra liczyła 50 ludzi. Osaczono 
ich i 23 Arabów zostało zabitych, względnie rannych  
Po stronie rządowej w czasie walki został zabity jeden 
kapral i jeden policjant angielski, a 6 zostało rannych.

W  ubiegły piątek w okolicy Acre doszło do Utarczki 
między bandą 60 Arabów i oddziałem wojska i po­
licji brytyjskiej, przy czym po stronie angielskiej za­
bity został jeden żołnierz i] dwóch policjantów, oraz 
czterech żołnierzy odniosło rany. Po stronie Arabów 
stra ty  wynoszą 27 zabitych.

E m i g r a n c i  p o l s c y  w  A m e r y c e  u c i e k a j ą  o d  
i y c i a .  Pisma polskie w Am eryce donoszą o tragedji 
19-letniego Józefa Stachniałka z jednej wsi powiatu 
wieluńskiego. Stachniałek zdołał w ukryciu odbyć po­
dróż z Gdyni do Nowego Jorku  na m /s „Piłsudski*. 
W Am eryce zmienił nazwisko, aby go nie areszto­
wano i nie odstawiono do Europy. Przechodził bardzo 
ciężkie koleje losu. Pracy szukał bezskutecznie. Od 
Nowego Jorku chodził za nią aż do Florydy — kilka 
tysięcy kilometrów. Czasem tę  pracę miał, częściej 
jej nie miał. Pracował ciężko za m arnem  w ynagro­
dzeniem, albo przym ierał głodem. Przed kilku dnia­
mi wyłowiono zwłoki młodego samobójcy z rzeki pod 
Goshen w stanie Jersey.

Z a k a z  n o s z e n i a  o b r ą c z e k  w  n o s a c h .  Władze 
angielskie terytorjum  Rodezji (Afryka południowa) 
zakazały czarnym  krajowcom tego terytorjum  nosze­
nia obrączek w nosach. Zakaz ten  wywołał ogromne 
oburzenie wśród płęmion murzyńskich, w których, 
tak  u kobiet, jak  i u mężczyzn, obrączka, n ieraz po­
tw ornych rozmiarów, noszona w nosie, uchodzi za 
największą ozdobę. Ale władze angielskie nie zamie­
rzają cofnąć rozporządzenia, gdyż przeładowanie nosa 
dla osądzenia w nim obrączki, dokonywane zwykłych 
nożem w sposób pierwotny, wywołuje często u kra­
jowców groźne zakażenia, kończące się nieraz po­
trzebą odjęcia całego nosa. Często również wywołuje 
zakażenie w niezagajonym  jeszcze otworze obrączek 
żelaznych lub miedzianych. W prawdzie krajowcy zno­
szą z zadziwiającą wytrzymałością wszelkie cierpie­
nia, aby tylko nie uchybić modzie, nie zgadza się 
to jednak z pojęciami europejskiem i o bygienie.

S i e d e m  w i o s e k  z a s j  p a n j  c h  z i e m i ą .  Z  Lucknow 
(Indie brytyjskie) donoszą: Siedem wiosek w okręgu 
Garhwal uległo zniszczeniu z powodu obsunięcia się 
zbocza górskiego. Liczba ofiar jest bardzo znaczna.

W  S z k o l e  d l a  o c i e m n i a ł y c h .

Niewidome dziewczynki w czasie lekcji 
czytania w 7-klasowej szkole powszechnej 
dla niewidomych w Laskach, pod W ar­
szawą. Zakłady te  starają się dać niew i­
domym wzorowe, wszechstronne wycho­
wanie, opierając się na zdobyczach peda­
gogiki specjalnej i psychologii, organizując 
nowocześnie pracę w myśl zasad tyflolo- 
gii. W ymaga to  rozlicznych działów. To­
warzystwo opieki nad ociemniałymi pro­
wadzi biuro ogólne w Laskach będące cen­
tralą  dla spraw ociemniałych, patronaty 
opieki otw artej w W arszawie, Laskach, Po­
znaniu, Wilnie, prowadzi w W arszawie 
cztery w arsztaty pracy dla dorosłych, in­
terna t dla dorosłych pracujących i przy­
tułek dla kobiet w Laskach, a przedewszyst- 
kiem kilka zakładów dla młodzieży niewi­
domej w L askach : przedszkole, szkołę po­
wszechną m ęską i żeńską z internatam i 
i w arsztaty szkolące. Poza tym  dochodzi do tego łych, introligatornia, gospodarstwo rolne itd. Laski, 
biblioteka Brajlowska, drukarnia system u Braille’a  to już całe skomplikowane osiedle, gdzie zamieszku- 
biuro r ę c z n e g o  przepisyw ania książek dla ociemnia- je przeszło 300 osób.



Ile łez kosztuje perski dywan?
Niewielu zapew ne zdaje sobie spraw ę z tego, jak 

powstają piękne i zdobiące w ykw inlne mieszkania, 
perskie dywany. Małe wioski, a raczej półkoczowni- 
cze perskie osady znają tę tajemnicę. — Od rana do 
nocy siedzą tam przy krosnach, małe, biedne, wy­
chudzone 10-letnie dzieciska, każde z nich ma przed 
sobą piękny wzór, według którego musi dobierać ko­
lory i liczyć nici, a potem każdą nitkę z osobna prze­
wlekać przez białe pasm a osnowy. Praca ta idzie sza­
lenie prędko. Małe rączki z błyskawiczną szybkością 
wiążą węzy specjalnie do tego przeznaczonym  ha­
czykiem, który  z drugiej strony  jest także nożem do 
natychm iastowego obcinania nici. — Przy pracy tej, 
ciężko pracujące dzieci, przyśpiew ują sobie od czasu 
do czasu jakąś sm ętną piosenkę, k tóra raczej na skargę 
jakąś żałosną wygląda. Tak powstaje perski dywan, 
by potem zawędrować do sypialni, czy salonu jakiejś 
pięknej pani, k tóra naw et się nie domyśla, ile łez 
dziecięcych wsiąkło już w ten  dywan.

Dwie plagi Australii.
A ustralia byłaby dużo bogatszą, gdyby nie dwie 

p lag i: królików i piasku. Burze piaskowe, zamieniają 
całe połacie kraju  w nieurodzajne przestrzenie 'i nie 
można nic uczynić, aby zapobiec tym  katastrofom . 
Jeszcze większą jednak szkodę wyrządzają króliki. 
W roku 1860 przywieziono z Anglii 24 królików i pusz­
czono je wolno. — W sześć la t potem m usiano już 
zabić 20.000 sztuk. Od tej chwili A ustralia dostała 
się w niewolę królików. Nic nie pom aga naw et to, 
że obecnie zabija się w ciągu roku m iljard królików, 
strzelając do nich z karabinów  m aszynowych. Nawet 
okres szalonej posuchy nie może wytępić tych zwie­
rząt, wyrządzających coraz większe szkody. -  Gdyby 
nie ta plaga — dochód narodow y byłby większy o 1

m iliard 300 milionów złotych rocznie. Tym czasem  ze 
sprzedaży skórek króliczych m a się  ledwie 50 milionów 
złotych.

Pieniędze z drzewa.
Zarząd małego m iasta Blean w Stanach Zjedno­

czonych Ameryki Północnej znalazł się w dużych fru- 
dnościach finansowych. Kryzys nie oszczędził nikogo. 
Miasto stanęło W obliczu zaprzestania wszystkich wy­
płat. Lecz od czego pomysłowość am erykańska. Zarząd 
miejski rozpoczął wypłatę poborów żetonami wyko­
nanym i z drzewa. Aby wzbudzić większe zaufanie 
oraz zainteresowanie, żetony zostały w ykonane bardzo 
artystycznie. Zarząd miejski zobowiązał się wykupić 
żetony w ciągu roku.

Jak  się okazuje, z wypuszczonych w ten sposób 
na 150.000 dolarów żetonów, zarząd będzie musiał 
wykupić tylko jedną trzecią ponieważ blisko 109.000 
dolarów żetonów, wykupili różni am atorzy z A m e  
ryki i Europy, dla swoich zbiorów.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
PP.: A ugustyn  M ichał w G. M.: Równocześnie w jednym 

z numerów „Roli* wysyłamy wypełniony przekaz rozrachun­
kowy. Adres zmieniliśmy. Pozdrawiamy Pana. — H elena La- 
taw ców na w K.: „Tęsknota nad mogiłą* schowamy na Zadu- 
s-ki, jak miejsae pozwoli. „Kosiarze* schowamy do czerwca 
przyszłego roku. — Anna Jew u s* ah o « a  w Ł.: Sprawę prze­
padania „Roli* skierowaliśmy do Dyrekcji Poczt. Prosimy o 
cierpliwość. — -C zyteln ik  Roli": Mogę się Panu wykazać do­
wodem jako ochotnik wojska polskiego. Każdy wie, jaki dziś 
wiatr wieje, zatem tak pisać jakby to Panu przypadło do gustu 
„Rola* nie może, bowiem konfiskata numeru „Roli* kosztowa­
łaby o wiele więcej jak innego czasopisma, opartego o stron­
nictwo, które koszta konfiskaty pokrywa Odpowiedzielibyśmy 
więcej, ale nie wiemy komu, bo Pan nie udał odwagi listu pod­
pisać. — Ignacy  K obłelsbl z L.: Za miłe słowa serdecznie 
dziękujemy. Prenumeratę podług życzenia rozdzieliliśmy. Wza­
jemnie pozdrawiamy Pana.

Zagadki do nagrody.
1. L ogogryf.

(Ułożył Jan Śpiewak z W.).

Utwór pisarza.
Inaczej przygotowanie. 
Instrument dęty.
Przyrząd gospodarczy.
Są w piecu.
Potrzebne do budowy. 
Pierwszy stopień tonacji. 
Rzeka w Rosji.
Rzeka w Polsce.
Inaczej przerwa.
Ptak.
Małe zwierzątko.
Jest przeźroczyste.
Stróż dzieci.

Litery środkowe, czytane z góry na dół, 
dadzą nam imię wielkiego patrioty pol­
skiego.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 28 września br.
Znaczenie zagadek z Nr. 36 „Roli*: 1. Logogryi: Syty 

głodnemu nie wie zy. 2 Szarady: I. Świtanie. II. Turban. 3. Za­
gadka • Sok kos. 4. Tajemnicze bilety: I Gajowy. II. Patagonia.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Jan Bober z W., Śtanislaw Przybylski z P., Wojciech Zieliński

2 .  Z a g a d k a .

(Ułożył Mieczysław Ciepielowski z P.).
Żyłam przódy i teraz jeszcze żyję w świecie! 
Choć w nim nie jestem, jednak jestem

[przecie,
Gdyby ja tak, dajmy na to, nie żyła, 
Żadna kaleka w świecieby nie była!
Nie byłaby też ani jedna książka,
A człowiek to byłby bez końca!
W piekle ja jestem, w środku sobie stoję, 
Djabła ja się nigdy nie boję!
Jeśli się dowiedzieć, co ja za jedna, cbcecie, 
Zwróćcie się do ę- szynku! tam mnie znaj­

dziecie I
W cukierni ja jestem, jestem też w końcu! 
Gdyby mnie naprzykład brakowało, 
Wiele rzeczyby się pozmieniało!
Jeżeli się dowiedzieć. Czytelnicy, cbcecie, 
Co ja za jednał pomyślcie! a odgadniecie!

3 .  S z a r a d y .

(Ułożył Gustaw Fic z W.).
'  I.

Posłuchaj m!ę drugie trzecie, 
Całość niewłaściwa y  
Na pierwszem i trzeciem 
Przy robocie bywa.

II.
Pierwsze niebezpiecznem dla człeka bywa, 
Drugie trzecie często umysły porywa, 
Gdy ktoś trzecie drugie, ciszę ci przerywa, 
A całość się wzgardą i hańbą okrywa.

4 .  K w a d r a t  m a g i c z n y .

a a lM l e
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1) Cesarz rzymski. 2) Imię męskie. 3) 
Stworzenie wodne. 4. Reklama.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy, dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

z G., Franciszek Mazejon z Ł , Jan Kłosek z B., Józef Kapn 
ściński z Ł., Piotr Szewczyk z M. Janina Turska z K., Józe 
Pliszka z W., Franciszek Bańka z W. M. i Wincenty Kowal* 
ski z J. W.

Nagrody otrzymali pp.: Wojciech Zieliński z G. i Fraciszek 
Mazelon z Ł.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia „Monopol* w Krakowie Na Gródku.



Pszenica 20.75—21'00 Słoma długa 3*75—4*25 
Żyto 14*7 —15'00 Ziemniaki stoł. 0 00— 0*00
Owies 12 50—13-00 Koniczyna na-
Jęezmień 15'50—16*00 sienn. czer. 148'00—152*00
Fasola biała 23 00— 24 00 Mąka pszen. 37 00—38'00 
Groch zwyk. 25 00—27*00 Mąka żytnia 2 5 2 5 —25.50 
Siano słodk. 5*50—  6*00 Otręby pszen. 9*50—10 00 
Łubin żółty 12 00—12 50 Otręby żytnie 9*50—10 00 
Konicz.pastew6*50— 7*50 Mąka czerw. 10.00—11*50 
Ceny rozum ieją się za tow ar średn ie j jakości za handl. 100 kg

C e n n ik  b y d ła  i t r z o d y  na m ie js k ie j ta rg o w ic y  w  K ra k o w ie .
Dnia 15 września 1986 r.

C eny poniższe rozum ieją się za jed en  k ilogram  żyw ej w agi: 
B u c h a je  . . 033  — 073  J a ło w n ik  0 3 5 —0.75
W o ły  . . • 0.60—0 76 C ie lę ta  . . 0 5 4 -1 .1 1
K r o w y .  . . 0 .2 8 -0 .7 0  Ś w i n i e .  . 0 80—1.12

Św inie b ita  w aga . 1.00 zł. do 1.35 zł.

Fotografia,
— Patrz, to moja fotografia z lat dziecinnych.
— C o?  Już wtedy byłeś ły sy ?
— Nic podobnego! Trzym asz fotografię do góry 

nogami.
W y k ł a d  o I n f i e .

— Ofermy jedne za tracone! — Przeczytałem  wam 
z książki, co, gdzie i jak, żebyśta widzieli tak, jak 
w książce na a m e n ! Rozumita m ordy za traco n e!

Rozumiemy, panie sierżancie.
— R ekrut Józef Pępuszek! Z czego lufa zro­

biona?
— Melduję posłusznie, panie sierżancie, z żelaza.
— To tyś ofermo z żelaza w kratkę. Siadaj. —
— R ekrut S e rd e lek !
— Ze stali...
— Pies ci mor... Nie słuchałeś jak  czytałem  z urzę­

dowej książki?
— Dalej — rekru t Joselewicz. Z czego lufa zro 

biona ?
Z przeproszeniem ... z „m aterjału wyżej wy­

mienionego".
r— Dobrze!

LEKARZ-DENTYSTA
ALEKSANDER ROMM

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy O szczędności.

Ceny konkurencyjne. *^HI

Książka Kucharska pod tytułem
© b i n d ó w

ułożona p n e i  Marję Grusaecką, która uw iera  prak tycim  
! oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokucałiwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznyek 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładee z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Ds nabycia w Adm. JReUf1.

Ostatnia Nowość Francuska!!!
AUTOMAT 6 -cio mm., 
wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy­
dowany, płaski, system 
Franc. zapewnia całkowite 
bezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto­
mat ten stanowi prawdzi­
wą rewelację w dziedzinie 
fabrykacji broni. Wykona­
ny jest luksusowo, o pre­
cyzyjnej konstrukcji, nie 

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza­
jący. Nadaje się do obroDy mieszkań. Cena zł. 5.95, 2 szt. 11.5 J. 
Setka kul Flobert zł. 3.65. Automat 8-strzałowy 18.— zł. wg. rys. 
25. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia polic. Płaci się przy od­
biorze. Adres: P. P. BR, „STABIL" Warszawa, Leszno 6Ó|47e- 
Uwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego są uznane 
za najlepsze. Otrzymujemy dużo listów d iękczynnych. Oto nie­
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P. P„ 
p. Turkowic. Wł. Osiat, p. Krynki, najzupełniej zadowolony".

D C T f T f l l a f l f l  I  Miodarkl, podkurzacze, maski na 
r  J & l & C l a l  4 6  ■ twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam 
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. ów. Tomasza L. 2. w podwórcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres!

CCRoczniki „Roli
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w  Administr. »Roli« po 6*80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Do nabycia w Administracji „Roli“:
WIELKI ILUSTROWANY

saczerpniyty u  starych egipsko - arabskich doku* 
mantśw.

Z a w i e r a  2.5SS wykładów snów w  a l f a b e t y c z n y m  p o ­
r z ą d k u ,  M  r y e i n  I l u s t r u  j ą c y c h  s n y ,  p r z e w i d z e n i a  i  zjar 
w iis k a ,  SI rycin kabały s ł y n n e j  w r ó ż k i  L e n o r m a n i  
i  P a r y ż a .  O b j a ś n i e n i a  o s n a c h ,  p r z e w i d z e n i a c h ,  wy­
r o c z n i a c h  , z n a c z e n i a c h  i  z j a w i s k a c h .  Artonaneja, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z  r ę k i ,  p a l c a  1 czoła.
P o w y ż s z y  s e n n i k  w r a z  z  o p ł a t ą  p o c z t o w ą  1.81 XL

„FLIRT POLSKI" 
aewa karty do pry towarzyskiej i  numerami s%  muf- 
p i ę k n l e j s z g  1 n a j w d z i ę c z n i e j s z ą  z a b a w ą  t o w a r z y s k ą  

40 k a r t  % p o u c z e n i e m  w  f u t e r a l e  I L  L i t .



Bacznoić Pszczelarze!
W Ę Z A  SZTU CZN A

K i l o  7  z ł o t y c h
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
polec* „NEPTUN", Kraków, «L BsasepaKska Nr f  
w paówaraa. Pracownia naprawy massyn do pinami* 

U w a g a  n a  adres*

P E G S P E lk śtf?  P ® S « k iZbiór najpiękniejszych piose- 
nifwjwM ^  ^  ' Piosenki ludowe, Łane-

eztie, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli®. Cena 1 zł. 25 gr.

R e k l a m a c j e  o nieotrzym ane egzem plarze „Roli® 
p i s z e  się n i e  w listach ale na zwykłych kartkach pa­
p i e r u  tej wielkości co pocztówka. N ad adresem  trze* 
b a  napisać „Reklamacja gazetowa®. Na odwrotnej 
stronie pisze się k tóry  num er nie nadszedł. Rekla­
mację taką nieopłaconą w rzuca się do skrzynki poczt

Gimnaijum żeńskie z prawami puW iunofti
Położenie na wsi w pobłiiu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do w y­
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmąje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całem Państwie; gospo­
darstwa mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d r e s : Z a k ł a d  S S  B e n e d y k t y n e k  w  S t a n i ą t  
k a c h  k o ł o  K r a k o w a  (na drodze Kraków - Tarnów) 
s t a c j a  k o l e j o w a  P o d ł ę i e .  T e l .  N i e p o ł o m i c e  7

Ś £ ) l C # ' 7 B ? £ l" I S n  dla Stowarzyszeń, Ęr I I L &*<■■■* w flG ns urzędów gminnych 
parafjalnych diółek Rolniczych i t. p.

GW OŹ0&IE DO SZTAN D ARÓ W
Odznaki dla Ś t o w s r z j s z e i  w yko nała pa a a ja liiz jc f c  c isa c h

JÓ ZEF MARCZYK bytu**!*
K r a n ó w , i w .  T o m a n a  2 4  (łatali lin  Ji.:m««mii)
Konto F . Ł  o K raków  Nr. 407.94S Telef 113.84.

BŁĘDNICĘ
B R A K  K RW I U SU W A

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
WUSO CHINOWO-ZELAlIfTl i  Orłem 

na maladze klM pidikl*)
reguluje słabości kobieca, dodaje siły, podnieca o- 
-petyi, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająca 
szybka przywraca clły, & specjalnie polecane prtet 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizycznem, urny- 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
s fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami. — źąd aś wyraźnie Kra K R ZY ­

SZTOPORSKIEGO  
W I N O  C I I N O W O - t E L A Z I S T E  z Ortami  

N* Sadownictwo energicznie odrzucić! 
ena 78 T l. ?ł 200, — FI. podwójna zt. 3-50,

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 
bów„ katar, przeziębiania, bole źołędka, kurczą i t. p.

nsuwa
Mra Krzysctoforsklego

P a l n  E x p e l l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach I drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym Interesie, by ostrzedz 
się przed bezw artośclow em l podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Espelier z Orłom wyrobu Mra Krzyeztofor- 

s ki ego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1*50.

Krepie balsamewe

Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi
Wyrobu 

Mra Krzysztoforskiego  
z orłem

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek,
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach 1 omdleniach -  neioceuiony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek ora* w słabościach kobiecych. Lsczy zastarzałe racy, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z ortem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fL zŁ 1'70

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przsyłki i zaliczenia liczymy zi. 1*—, zaś przy nadesłania pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) iiczemy tylko zł. 0-50. — Przy zamówieniu począwszy od zL 10 — 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
L a b o r a to r iu m  chem .-feirm. M gr. Krzysztofarsfei T arn ów ^ iL Toiamra 8


